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PRZEDSTAW ICIELSTW A
BARA NOW 1CZE —  ul. Szep ty ck ieg o  —  A Ł aszuk .  
BIEN1AKONIE —  Buifct ko le jow y.
B R A SŁA W  —  K sięgarn ia  T - w a  „Lot" .
D Ą B R O W IC A  (P o le s ie )  —  Księgarnia  K. M alinow sk iego .
D I J K S 7 T \  —  Bufe t  ko le jow y
G ŁĘB O K IE  —  ul. Z am k o w a ,  W . W lodz im ierow .
GRODNO —  K sięgarn ia  T-wa „Ruch
B O R O D ZIEJ — D w orzec  ko lejow y —  K. Sm arzyńsk i.
1W1ENIEC —  Sklep  ty to n io w y  S. Z w ie rz y ń sk i . '
KŁECK —  Sklep  „ Jedność" ,
LIDA —  ul. S u w a lsk a  13, S. M atecki.
M O ŁO D E C ZN O  —  K sięg arn ia  T -w a  „R uch".

N IE ŚW IEŻ  — ul. R a tu szo w a ,  K s ięgarn ia  lażw ińsk iego .  
N O W O G R Ó D E K  —  k .osk  St. M ichalskiego.
N. śW IĘ C IA N Y  —  K sięgarn ia  T - v a  „R uch" .
OSZAllAKA —  K sięgarn ia  spńtdz.  N tucz.
PIŃ SK  —  K sięgarn ia  Po lska  -— St. Bednarsk i.
P O S T A W Y  —  K sięgarn ia  Pol.  M ac ie rzy  Szkolnej.
S T O L P C E  —  K sięgarn ia  T -w a  „Ruch" .
ST. bW IĘ C IA N Y  -  ul. R ynek  9 N. Taras ie jsk i .
W ILEJK A  P O W IA T O W A  -— ul. M ickiewicza 24 F. Ju c z ew sk a .  
W A R SZ A W A  —  T - w o  Kaięg. Kul. „R uch" .
W O łK O W Y S K  —  K sięgarn ia  T - w a  „R uch"

PR E N U M E R A T A  m iesięczna z odniesien iem  do dom u iub z 
p rz esy łk ą  p o cz to w ą  4  z), z ag ra n ic ę  7 zł. K onto  czekow e P.K .O . 
Nr. fHl25L W  sp rz ed a ż y  ae ta l. cena p o jed y n c ze g o  N r. 20 gr.

O jlati pocztowa uiszczona ryczałtem
R ed ak c ja  ręk o p isó w  n iezam ó w io n y ch  nie zw rac a . A d m in is trac ja  

nie u w zg lęd n ia  z a s trz eż eń  co  do  ro zm ieszczan ia  og łoszeń .

CENY O G Ł O SZ E Ń : w ie rsz  m ilim etrow y  jed n o szp a lto w y  na  s tro n ie  2-ej i 3ej A0  g r. Z a  rek siem  15 g ro szy . K o m unikaty  o iaz  
n ad es łan e  m ilim etr 50 g r, KroniKa rek jam o w a  m ilim etr 60  g r. W  N -racn  sw ią reczn y ch  o raz  z p row incji o 25 p roc  d ro że j. 
Z ag ra n ic z n e  50 p roc . d rożej. O g ło szen ia  cy fro w e  i tab e la ry czn e  o 50  p roc . a ro ze j. A d m in is trac ja  nie p rzy jm in  s z a s t r z e i .  co  do 
m iejsca. T erm in y  d ru k u  m o g ą  oyć p rzez  A am in is ira c ję  zm ien iane  dow oln ie. Z a o o sta rcz en ie  n u m eru  d o w o d o w eg o  20 g ro szy .
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Za w o d n e  próby ECHA STOLICY Z ZA KORDONÓW
Dlaczego  endecja g losowała  za re- 

formą rolną w brzmieniu jakie jej na­
da ła  u s t aw a z dnia 28 grudnia  1925 
roku?

Ecndecja ,  która tyle razy dotąd 
speku lowa ła  na możliwości  uzyskania 
pop arc ia  ze s t rony ziemiaństw'a,  w 
tym w yp adk u zasłaniała się koniecznoś 
cią „poświęcenia  .nteiesu k lasowego 
dla dobra  narodu i pańs tw a" .

Poseł  socjal istyczny,  Kwapiński ,  
na posiedzeniu se jmowem z dnia 25 
czerw da 1925 roku bez  ogródek  o- 
swiadczył ,  że uchwala jąc  reformę rol­
ną, „tein i  mcm osłabiamy potęgę  po­
l i tyczną obszarn ików i tem samem 
zmnie jszamy ich znaczenie poli tyczne 
w pańs twie" .

Pose ł  Kwapiński  był z aw odow ym  
inspi ra torem i g łównym referentem u- 
s ta w y  o wykonaniu  reformy rolnej w 
drugim sejmie,  —  po pośle Duszyń­
skim, który w tej roli wys tęp ował  w 
sejmie p ierwszym.  A Daszyński  p rze­
cież rzucał  w ów czas  s łowa obliczone 
na oklaski  t łuszczy:  „czy sądzicie,  że 
jes teśmy z immunizowani ,  zaszczepieni  
tu na gruncie polskim przed tym ogro­
mnym strumieniem, który dziś ws t rzą­
sa  i podmywm p o ds t aw y daw neg o ce­
sarsk iego  ładu całego wschodu Eur.o 
py, czy myślicie, że ogień krwi,  który 
zalał  Rosję nie wybuchnie  u nas pro- 
mienistemi  językami"-

P o  sześciu latach przypomnia ła  
su adź  endec ja  przes t rogę  posła Daszyn 
skiego i w obawie  p rzed urojonym 
„og nie m"  uznała za wska zane  poświę­
cić interes „k la sow y"  gwmli osłabienia 
pol i tycznego z iemiańs twa i zmniejsze­
nia jego  znaczenia  wmgóle.

T a  wst r ę tn a  i zakul isowa wobec  
ziamiaństw'’a gra,  ł ączy  się z nazwi­
skiem tego,  który w chwili, gdy  Marsza 
łek Pi łsudski  na moście Ponia towskie  
go rozmhwial  z b. p rezydentem St. 
Wojc iechowskim,  sposabia ł  się do u- 
cieczki. Wi tos  przed przewrotem ma­
jow ym stanął  u szczytu wdadzy. W i t o s /  
który chąc ska pt ow ać  endecję powoły-  
w;ał się w deba tach  nad reformą r.olną 
na to, że przykład Wł. Grabskiego,  je 
dn ego  z większych właścicieli  ziem­
skich,  s twa rza  już staro przez się obo­
wiązek  ziemiaństwm „wobec  mas ludo­
wych,  w ob ec  żołnierza,  wobec  Polski 
i p rzysz łośc i"  i przeistacza się w dług 
hon oro wy który z ienuanstwo bezw'zgk 
dnie musi uiścić, —  ten Wi tos  właśnie 
na d a w a ł  się na na jlepszego sojuszu; 
ka. Fa łszy wspiera jący się o demago-  
gję, demagoję  osunufą na fałszu— czyż 
lepiej mogła być pomyślana  symbioza 
torująca  drogę do w ładzy Nie przew i­
d y w ano  tu jednak czynu Marszałka.

Ty lko  o władzę  chodziło endecji.  
Opiera jąc  się o dd aw na  na ziemiań- 
stwue endecja zdradziła ten stan. Słu­
sznie zaznacza  organ ziemiański  
„Dzień Polski '4;, że właśnie wkrótce  
po rządach  Pade rewsk iego  rozpoczęła 
się „ ta  fa łszywa poli tyka,  poli tyka 
pods t t 'pu  i błędnych wyrachowali ,  
k tóra zepchnęła z iemiańsrwo jhko w a r ­
s tw ę  społeczną  na szhry koniec poli ty­
cznego życia".  Tak ,  zawdzięcza jąc  
endecji  s tało się zadość  marzeniom po­
sła Kwapińskiego,  którym wyraz  dał 
on w cy towanem przemówieniu w dniu 
25 czerwca  1925 r.

Bieg  czasu i w y p a d k ó w  po pogro ­
mie wykaza ł,  że do  władzy  t rudno  jest 
do trzeć  za pomocą  phmfli tów chociaż­
by do roznoszenia ich \v, pogotowiu 
cych ze -Stowarzyszenia św. Zyty. 
cych 7Ą  s towarzyszenia  s. Zyay.  
Należało  wykorzystać;,  moment ,  który 
rzuca  w n iepamięć 'czyny  n iezgodne  —  
mo ment  przesi lenia gospodarczego. ;  
Z nó w  na da w a ła  się sposobność ,  po­
ch lebs twem,  intrygą  ęzy obłudą,  do 
kap towa nih  w swe'., szeregi  tyle r asy .*  
oszuk iwanego  zienuaństwa,;, ,—  nie o- 
mieszkuiąc  przytem i innych okoliczno 
ściernych sposobności .

Przedewszys tk iem więc pos ta rano

(d a lszy  c iąg  na  szpalcie 6 -e j) .

Biografja M arszalka Piłsudskiego 
po angielsku.

W A R SZA W A , 14 VI. (tel. w l.  „ S ło ­
wa") M ięd zyn arod ow e lon d yń sk ie  b iuro  
w y d a w n ic z e  B row n  p od aje  w osta tn im  
b iu le ty n ie  w ia d o m o ść , że w  najb liższym  
c z a s ie  w yd aje  w język u  an g ie lsk im , j e ­
d n o c z e śn ie  w  A nglji i A m eryce, o b s z e r ­
ną k siążk ow ą b iogra fię  M a r s z a łk a  P i ł ­
su d sk ieg o .

Gdyftisy zajść huaiuskicn.
W A R SZ A W A , 14 VIJ (te l. w ł, „ S ło ­

wa"). W ła d ze  cen tra ln e  w d to ż y ły  d o ­
ch o d zen ie  w  stosun ku  do kliku o só b  
u rzęd o w y ch , za jm u iących  o d p o w ie d z ia l­
n e stan ow isk a  w  ad m in istracji i po licji 
lw ow sk iej, k tóre  w s k a z a ły  m a ło  e n tr g  
zap ob ieżen iu  osta tn im  zajściom .

Opozycyjne uchwały W yzw olenia
W A R SZ A W A , 14 VI. (te l. w ł .  „S ło  

w « “). W c ią g u  d w óch  dni u b ieg ły ch , 
o b ra d o w a ł w  W a .sza w ie  w  o b ecn o śc i 
557 d e le g a tó w  W alny Zjazd W yzw olen ia , 
który p o w z ią ł  i p r z e s ła ł d o  o g ło sz e n ia  
p rasie  d łu g i sz e r e g  rezo lucyj utrzym a­
nych  w  ostrym  to n ie  p rzec iw k o  rzą  
dnw i.

N a w stęp ie  W yzw olen ie  sta je w  
o b ro n ie  p o stó w  sejm ow ych  naw iązując  
d o  osta tn ich  kilku p isem n ych  w ystąp ień  
M arszałka P iłsu d sk ie g o . D alej d om aga  
s ię  zjazd u k atan ia  w innych rzek o m y ch  
nadużyć w yb orczych  i p o tęp ia  k ręp o­
w a n ie  w o ln o śc i zgrom ad zeń  i prasy. 
Z jazd  W yzw olen ia  o św ia d c z a  dalej p u ­
b liczn ie , że na  w szystkich d ostęp n ych  
teren ach  pracy p ro w -d z ić  b ę d z ie  naj­
o strzej walkę z rząd em  a sw em u  k lu ­
b ow i p ar lam en tarn em u  nakazuje id e n ­
tyczn ą  taktykę p row adzić w S ejm ie  i 
S en a c ie .

W końcu zjażd w yp ow iad a  s ię  za  
w sp ó łp r a c ę  z d w om a in n em i stron n ict-  
tw rm i lu d ow em  1 P P S , oraz  o stro  z w a l­
cz?  projekt reform y k on sty tu cji z g ło ­
szon ej przez k lub B. B.

W yja zd  u. De\uey‘ a uu Poznania 
i P a r y ża .

Dorarda finansowy p. C. S. Dewey  
w tych dniach uda się ponow nie do  
Poznania, aby nader szczegó łow o  z a ­
poznać się ze w szystkim i działam i na 
P. W. K. Po kPkudniowym pobycie 
w Poznaniu p. D ew ey wyjedzie do  
Paryża, gdzie znaj'diie się w czasie 
pertraktacji w sp raw ę sfinansowania  
obligacji centralnego banku ziem ­
skiego.

Jak wiadom o konferencja przed­
stawicieli i miarodajnych czynników  
polskich z reprezentantami konsorcjum  
banków francuskich i angielskich za­
powiedziana jest na dzień 20 bm. 
Agencja W schodnia dowiaduje się, iż 
zgodnie z zamierzeniem rozszerzenia  
akcji sfinansow ania obligacji przyszłe­
go banku przez zaproszenie do udzia­
łu innych banków europejskich, w 
konferencji powyższej w ezm ą udział 
przedstawiciele banków szwajcarskich  
i holenderskich.

Uprawnienie afimtaislracSi publi­
cznej.

W  P re z y d ju m  R ady m in is trów  o d b y ł )  
się z udzia łem dr. J a ro sz y ń sk ieg o  posiedzi? 
nie sekcji  sy s te m ó w  pracy  przy  komisji  u- 
sp ra w n ien ia  adm in is t rac ji  publicznej. Z a s ta ­
n aw ian o  się n ad  w z o rem  najprak tyczn ie jsze j  
instrukcji  b iu row ej  dl'a u rzędów  W  toku d y ­
skusji  o m aw ian o  tak  z w a n y  B g n s te m  dzie­
się tn y "  am erykańsk i ,  po leg a jący  na tem, że 
a k ta  d o ty czące  p e w n y ch  okreś lonych  sp ra w  
p o s iad a ją  w  obręb ie  jed n e g o  reso r tu  lub ca­
łego  p a ń s tw a  s ta le  'określony num er.

T en  sys tem , s to so w an y  w Holandji  m o ­
ż e  być  p rzy ję ty  przez  p o szczegó lne  resor tu ,  
a po tem  przez  całą a d m in is t rac ję  d a n eg o  kra  
jii, zaś w dodze  um ów  m ię d z y n aro d o w y c h  
w s to su n k ach  m ieę d zy p a ń s tw o w y c h .

W linshn ijkm M y p m f  w p io w ?
Na n asze  ter jtorju m  p rzeszed ł n ie ­

jaki W acław  O k u lew icz , k tórem u  u d a ło  
s ię  zb ie d z  z  w ię z ie n ia  m iń sk iego . O p o ­
w iad a  on , że  o sta tn io  z p ow odu  z łe g o  
trak tow an ia  i o k ru cień stw a  straży i G . 
P . U., w  w ię z ie n iu  w y b u ch ły  rozru ch y . 
W ięźn io w ie  u s i ło w a li s i łą  w ydostać s ię  
z w ię z ie n ia , rozbrajając część  strażn i­
k ów . N a p o m o c  strażn ikom  w ezw a n o  
o d d z ia ł G . P. U ., który z d o ła ł  o p a n o ­
w ać sytu ację  i osadzić  w ię ź n ió w  z p o ­
w ro tem  w  celach . Kilku w ię ź n ió w  p o d ­
czas zajść z d o ła ło  w yd ostać  s ię  z w ię ­
z ien ia . O rgan izatorów  n iep crzą o k ó w  
m ają w yw ieść do in n y ch  w ięz ień . W c e ­
lu n ied o p u szczen ia  d o  te g o  i za p r o ­
te s to w a n ia  p rzeciw k o praktykom  straży  
w ięz ie n n e j w ię ź n io w ie  prok lam ow ali 
g ło d ó w k ę , (b).

Imieniny Smętny
Z  K o w n a  d o n o sz ą : P rz e d w c z o ia j  z p o ­

w o d u  im ien in  p ie z y d e n ta  p a ń s tw a  S in e to n y  
w m ie śc ie  by ty  w y w ieszone  flagi. W s o b o ­
rz e  o d b y to  sj£ u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o , na  
k tó re m  byli o b ecn i p iez .yden t S m e to n a  z 
m a łż o n k ą , p re m je r  W o ld e in a ra s , p ro to k ó ł  
d y p lo m a ty cz n y , w yżsi p rz e d s ta w ic ie le  a im ji 
. t. d. N a b o ż e ń s tw o  idpraw ił n a c z e ln y  k a ­
p e lan  w o jen n y  Ran. M iro n as , k tó ry  w sw ej 
m ow ie  p o d k re ś l ił ,  że  nal o ż e ń s tw o  z o s ta ło  
o d p ra w io n e  n a  ż ą d a n ie  W o ld m a r a s a .

P o  n a b o ż e ń s tw ie  u p rez . S m e to n y  o J -  
b y ło  s ię  w ie lk ie  p rzy jęc ie , w c zo ra j z a ś  — 
ś n ia d a n ie  w p a rk u  p re z y d e n ta .

Siadem M . . .
Z K o w n a  { d o n o szą : ‘" 'rg an  fa szy s tó w  

lite w sk ic h  „ T a u to s  K e lia s"  z a m ieśc ił a r ty  
k u ł,  w k tó ry m  d o w o d z i s ię  k o n ie c z n o śc i 
p rz e k s z ta łc e n ia  zw iązk u  fa szv „ t0 w  w o rg a ­
n iza c ję  fa szy s to w sk ie j m ilic ji n a  w zó r 
W ło ch .

Em erytura l l a  P M w l m
Z Kowna donoszą: Prezydent Smr- 

tona wyznaczył Plechowiczowi za 
jego zasługi dożywotnią emeryturę w 
w ysokości 1000 litów m iesięcznie.

W o l a  Kolejowa w M ta jd a r li
Z  K o w n a  d o n o sz ą : D d . 9 c z e rw c a  w 

p o b liż u  s ta c ji k o le jo w e j K u k u r„ jc ie  w y k o  
le ił s ie  p o c iąg  S z y ło k a rc z m a —K ła ip ed a . 3 
w a g o n y  o so b o w e  i je d e n  io w -^ o w y  z o s ta ły  z a j ś ć  
u s z k o d z o n e . O fia r  w lu d z iach  n iem a . L ek k o  
ra n n y  je s t  je d e n  z p a sa ż e ró w .

Obrady Rasy Ligi «■ Madrycie
Sprawa likwidacji mienia niemieckiego w  Polsce
MADRYT, 14.VI. PAT. W sprawie hkwidacji mienia niemieckiego w 

P olsce, wniesionej na Radę Ligi z pominięciem normalnej procedury, w sku­
tek żądania min. Stresernanna, zabrał g ło s  ten ostatni, w nosząc o  wstrzy­
mania likwidacji aż do wyjaśnienia słu szn ości pretersyj strony skarżącej. 
Stresem anrow i odpow iadał min. Zaleski, poczem  ponownie przemawiał 
Stresem ann, proponując wznowienie prac komisji porozum iewawczej, która 
działała w roku 1925, albo też odesłan ie sprawy do Trybunału M iędzyna­
rodow ego w Hadze.

Juiro sprawozdawca AJaici zroży Radzie propozycje w tej sprawie 
pu porozumieniu się z zainteresowanemu stronami. Następnie w eszły na 
porządek kady Ligi drobne sprawy górnośląsk ie w liczbie 9. 4 z mrh zo ­
stały wycofane, w pozostałych 5 sprawach Rada uchwaliła bez dyskusji 
w niosek sprawozdawcy, przyjmując do w iadom ości wyjaśnienia rząuu.

Jutro odbędzie się ostatnie posiedzenie sesji Rady Ligi N arodów.
Raporty komitetu finansowego i gospodarczego.
M A D R Y T, 14.6, P a t.  Rad* Ligi N a ro d ó w  przyjął." a p o r t  k o n ń te tu  f in an so w eg o  

w sp ra w ie  z a k u o u  z ło ta ,  o s ie d le n ia  w y ch o d źcó w  g re c iu ch  i b u łg a rsk ic h , p o ży czk i 
w ęg ie rsk ie j, b a n k u  em isy jn eg o  e s to ń sk ie g o , p o ży czk i m ie jsk ie j G a a ń s k a .

W da lszy m  c iąg u  p rz y ję to  r a p o r t  k o m ite tu  g o sp o d a rc z e g o  Ligi, z a a p ro b o w a n o  
p lan y  b u d o w y  gm achL  Ligi N a ro d ó w  w G e m  wi i o m ó w io n o  ró w n ie ż  sp raw y  pe tycv j 
m n ie jsz o śc i n iem ieck ie j w w o je w ó d z tw ie  Ś ląsk iem  i m n ie jsz o śc i p o lsk ie j w N iem ­
czech .

Stresseman u Primo de Rivery
M A D R Y T, 14,6. P a t.  G e n e ra ł  P r im o  de R ivera  p rz y ją ł m in is tra  S tre se m a n r.a , z 

k tó ry m  o d b y ł k r ó tk ą  ro z m o w ę . N a s tę p n ie  a m b a sa d o r  Q u in o n e s  d e  L eo n  o d b y ł k o n ­
fe re n c ję  ze  S c ia lo ją . T re ś c i ty ch  ro z m ó w  z a c h o w u ją  w fa jem n icy .

Jak Sowiety realizują „tdeje“ gratokólo Litwinowa
Antypolskie demonstracje przed konsulatem w  Tyfl«sie

W ARSZAW A. 14.6. (P A T ). W  związku z ustnem dennrehe posła Bo- 
gom ołow a w  spraw ie obecności przedstaw icieli władz polskich na uroczystej 

Radem ji 10 lecia n iepodległości Gruzji w W arszaw ie, prasa sow iecka rozpo­
częła system atyczne napaści na rząd polski, nie cofając sie  naw et przed ata 
kami osobistym i pod adresem niektórych polskich czynników oficjalnych.

Skutkiem tej kampHnji, przeprowadzanej w sposób system atyczny przez 
prasę sow iecką, było pew ne podniecenie um ysłów  w'śród komunistów w  T y  
flisie, co  w yzyskane zostało  do urządzenia szeregu G eeów  antypolskich, na 
których bezkarnie w zyw ano ludność do usunięcia z  Tyfisu konsulatu polskie­
go . W ynikiem tej agitacji antypolskiej w T yflisie była zorganizow ana w  dn. 
12 czerw ca br. dem onstracja, w  której uczestniczyło kilkaset osob .

Demonstranci udali się przed gm ach konsulatu polsk iego w T yflisie  i 
posoolitej Polskiej gradem kamieni, co  spow odow ało w ybicie kilkunastu szyb  
oraz częśc iow e uśzkouzem e w ew nętrznego konsulatu.

O trzym awszy w iadom ość o tej niesłychanej prowokacji antypolskiej, 
której w ładze sow ieck ie w  T yflisie najwidoczniej w sp osób  dostateczny nie 
zapobiegły, poseł polski w  M oskw ie p. Patek zgłosił w dniu 13 czerw ca ka 
tegoryezny protest rządu polsk iego w kom isarjacie ludowym  spraw  zagra­
nicznych.

Przyjmując protest poiski do w iadom ości, zastępujący kom.sarza ludo­
w ego  spraw  zagranicznych Karachan wyraził w  imieniu rządu ZSSP, goi ące  
ubolew anie z pow odu pożałow ania godnych w ypadków  w  Tyflisie. Ograni 
czając się narazie do protestu i do przyjęcia ubolew ania rządu ZSSR poseł 
polski min. Patek zastrzegł się , że  do konsekw encyj politycznych tego zajścia  
powróci po otrzymaniu stosow nych  instrukcyj od rząuu polskiego, który je 
pow eźm ie po zapoznaniu się szczegółow em  z dałokształtem w spom nianych

Weisfca sowibchie wRroszyły da Ww.gaiji

Otwarcie paw ilonu li. 0 . P. P. na 
w ystaw ie w  Po znaniu.

PO ZN A Ń , 14 VI. PA T. D z iś  do p o łu d ­
niu n s tą p iło  o tw a rc ie  p aw ilo n u  Ligi O b r o ­
ny p o w ie trz n e j P a ń s tw a  n a  te re r .ie  P o ­
w sze ch n e j W ystaw y  K rs jo w e i. N a o tw a rc ie  
o a w ilo n u  p rzybyli p rzed staw ic ie le  w ład z  z 
d o w ó d c ą  o k rę g u  k o rp u su  g en . D z ie rż a n o w ­
sk im  n a  cze le .

ZwiĘksfcgnie frekwpncji gości 
na P . W . K.

PO ZN A Ń , 14 VI. DAT. P o g o d a  w dn iu  
o s ta tn im  w p ły n ę ła  z n ac zn ie  na p o p raw ę  
frek w en c ji na P .R .W . Ju ż  j d  so b o ty  u b ie ­
g łeg o  ty g o d n ia  m o żn a  b y ło  z ao b se rw o w ać , 

e  - rz e c ię tn a  d z ie n n a  liczb a  z w ied za jący ch  
u trz y m u je  s ię  na  p o z io m ie  30 ty s. U u b ie ­
g łą  n ied z ie lę  zw ied z iło  w y s ta w ę  45 ty s. 
o só b , w p o n ie c z ia łe k  i O b. m . -- 31500, za?  
w e w to re k  -  30300 o só b .

l i p k i  iu & iie itz  s ia u lis o w .
Z Kowna donoszą: 24 czeiwca  

upływa 10 lat od dnia założenia li 
tew skiego zwfązku strzelców (Lietuvos 
saulih Sąjunga). W związku z tem — 
Kowno oczekuje w ielkiego napływu 
szau lisów  z całej Litwy. U roczystości 
10-Iecia zaczną się już 21 czerwca. 
W czasie obchodu zostanie zorgam  
zow any „Dzień pieśni", w rewji zaś 
weźmie udział kiltta tysięcy szaulisów  
w pełnym  uniformie i dziewcząt w 
strojach narodowych. W szyscy pizy  
bywający do Kowna szaulisi i uczest­
nicy chórów p n e z  te dni będą na 
całkowitem  utrzymaniu państwa.

W ielka w y s ta n a  I t e r k ?  w  n  i .
Z Kowna donoszą- Na w iosnę  

1930 r. w Litwie zostanie otwarta 
wielka wystawa rolniczo-przem ysłowa. 
Z pow odu jubileuszow ego roku (500  
lecie śmierci W. Ks. Lit W itolda) 
komitet w ystawy zostanie zorganizo­
wany możliwie wcześniej, by dać m oż­
ność zorganizowania wystawy w olbrzy­
mich rozmiarach.

n o t  m e w i  w  M e
W edług ostatnich w iadom ości z 

Rygi w kwietniu rb. sum a obrotu pie­
niężnego w Łotwie w ynosiła  101,95 
miij. łatów  z czego 45 procent tej 
sum y przypada na banknoty banku 
łotew skiego. 33,3 Dror. na zobow ią­
zania sKarbu i 21,7 proc. na drobne 
pieniądze medalowe.

Skasowanie paszpnrtow  z i f a i u r r a y r l i  
w  Eston ii i f i a i l j .

Z  R ew ia  d u n o sz ą : M iędzy  E s lo n ją  1 
F ir ilan d ją  to c z ą  s ię  o b e c n ie  ro k o w a n ia  w 
sp ra w ie  sk a so w an ia  p a sz p o rtó w  z ag ra n ic z ­
nych, In ic ja ty w a  n a le ży  do  F in lan d ię  k tó ra  
z am ias t p a sz p o rtó w  z a , |r o p o n o w a ła  sp e c ja l­
n e  k a r tk i p o d ró ż n e . K a r tk a  ta k a  p ęd zie  
n ie ty lk o  p o z w o len iem  na w jazd , lecz  j e d n o ­
c ze śn ie  da  prayrc d o  o m ie sz k a n ia .  Jak  
w ia d o m o  w izy m ięd zy  F .s to n ją  i F in lan c iją  
o d d a w n a  ju ż  z o s ta ły  sk a so w a n e , p o trz e b n y  
je n n a k  je s z c z e  je s t  p a s z p o r t  zag ran iczn y  
R ząd  es<ODsk.i u w aża , ż e  p ro p o z y c ja  F in - 
Ian a ji je c t  d o  p rz y ję c ia  i z d a je  s ię , iz w 
n a jb liższe j p rz y sz ło śc i p o d  tym  w zglęaem  
z o s ta n ie  o s ią g n ię te  p o ro z u m ien ie .

L OND YN. 11.6. (P A T ) . A g en c ja  R eu te ra  don o si z Pek inu , że  w o jsk a  so w ieck ie  w k ro  
czy ly  d o  Mui^golji w  od w ecie  z a  n ied aw n e  n a jśc ie  n a  k o n su la t sow ieck i w  C haro in ie  i 
z a trzy m a n ie  p rzez  ch iń czy k ó w  u rzęd n ik ó w  k o n su la tu . D o w ó d ca  w o jsk  m an d żu rsk ich  
C zan g -T su o -N ia n g  u trzy m u je , że  u d a  niu s ię  p o w s trz y m a ć  p o ch ó d  o d d z ia łó w  sow ieck ich  
lecz rząd  n ank ińsk i sk łonny  je s t  do  p o d jęc ia  k roków  d y p lo m a ty czn y ch .

Dementi sowieckie
MOf-KWA. 14.6.^1|(PA1 ). A g en c ja  T a s s  s tw ie rdza ,  że doniesienia ro zp o w szech n ian e  

przez Pekin w sp raw ie  r z ek o m eg o  w k roczen ia  w o jsk  sow ieck ich  do Mongolji  i o to cz e ­
nia konsu la tów  chińskich na terenie  Zw iązku  Sow ieck iegu  przez  w o jsk a  sowieckie ,  co 
miało s ta n o w ić  re to rsy jn e  z a rząd zen ia  S o w ie tó w  na a re sz to w a n ia  w  konsu lacie  so w iec ­
kim w  Charbmie ,  —  s ą  zupełnie zm yślone  i nie n ta ją  żad n y m  p u d s ta w .  W ed łu g  infor- 
m acyj  sow ieck ich  kół m ia ro d a jn y ch  w z m ia n k o w a n e  doniesienie  są  k o lp o r to w an e  przez  
s f t ry ,  k tó re  biorą udział w  oszczerczej  k am pan j i  i nag o n ce ,  p o w a d zu n e j  na  Dalekim 
Wschodź,iv p rzec iw ko rządowa sow ieck iem u  przez  w og ie  d lań elementy.;  jjj

l i Ł h U w ń i i i n  e  t r a k t a t  t a a b l a w y  p f l i s k K - i a g B K t B -
w i s ń s k i

B1AŁOGRÓD, 14—VI. Pat. Rokowania w sprawie za\varc;a trak*aiu 
handlowego między P< lską a Jugosław ją trwają nadal. Wiceminister pr-re- 
m ysłu  i handlu dr. Dcleż?! w dniu dzisiejszym  opuszcza B iałogród. m a ­
jąc się do W arszawy w związku ze zbliżającą się datą zgrompdzenia k o ­
mitetu ekonom icznrgo Ligi Narodów oraz wobec konieczności przeprowa­
dzenia osobistych szczegółow ych r o żn ó w  w W arszawie co do zasadni­
czych kwestyj, dotyczących traktatu handlow ego z Jugosrawją. Przed sw o ­
im wyjazdem wiceminister Doieżal odbędzie konferencję z delegacją jugo 
słow iańską w najważniejszych sprawach, dotyczących projektowanego trak­
tatu, w szczególności w kwestji taryf. Po wyjeździe dr. D oleżala rokowa- 
nfa nie ulegną przerwie i obracać się będą w ramach, ustalonych już w 
czasie dotychczasowych konferencyj.

Układ pomiędzy rmsaml n stolicą Apasfohhą
BERLIN, 14 VI. P aT . Wbrew wczorajszym  doniesieniom  „Berliner 

Tageblatt“, oticjalne podpisanie um ow y m iędzy Prusami a Stolicą A postoł 
ską od oy ło  się dopiero w dniu dzisiejszym  o  g. 11 w południe. Urnowa 
została  podpisana przez nuncjusza Stolicy Świętej w Berlinie i premjera 
pruskiego Brauna. Premjer pruski przy udzielaniu prasie informacyj p od ­
kreślił z naciskiem, że aktu podpisanego nie należy nazywać konkordatem, 
lecz tylko traktatem m iędzy Prusam i i K ościołem , -  ponieważ konkordat 
jest aktem, regulującym całokształt stosunków  między państwem  i kościo  
łem . tym czasem  umowa obecna reguluje t y k o  te strony zagadnienia. Które 
już w poprzedniej um owie były uregulowane.

Cziezcrtn ambasadBirom świeckim v  Urndynie!
Umizg? sowieckie w  stronę Mac Donalda

W IE D E Ń . ł4 .6 . (P A T ). D zienniki d o n o sz ą  że  „N eu este  Z u rich er Z tg “ jak o b y  w  
M oskw ie ro z w aż a n y  by ł o b ecn ie  p lan  zam ian o w an ia  C ziczerina  a m b a sa d o rem  sow ieck im  
w L o ndyn ie  celem  z ad o k u m en to w a n ia  w  ten  sp o só b  a n g ie lsk o  - so w ieck ieg o  p o ro z u ­
m ienia.

„ Ź e t t y  P i s k  ‘ l c : l  k o  A ż u r o m
P O R T L A N D  14.6. (P A T ) . S te ro w iee  „R o ch a m b e a u "  donosi, że  o  g o d z . 3 w ed łu g  

czasu  a m e ry k ań sk ie g o  sam o lo t „Ż ó łty  P ta k "  w y sła ł rad io d e p eszę , iż z  p o w o d u  zn aczn eg o  
zuzycia  b en zy n y  Kieruje się  ku  A zo io m  od S tro n y  Portugaiji. j a k  prz>puszczają n a  Staff 
ku  „R o ch am b eau " , sam o lo t w  chw ili n a d a w a n ia  d epeszy  z.najdow al się  w  od leg ło śc i o- 
ko lo  2600 mil od w y b rzeży  a m ery k ań sk ich . J e s t  rzeczą  m ożliw ą, że  to  znaczne zuży c ie  
b e n zy n y  sp o w o d o w a n e  zo s ta ło  o b e cn o śc ią  n a  p o k ład z ie  sam o lo tu  p ew n eg o  ch łopca, 
k tó ry  u k ry ł się tam  w  chw ili o d lo tu , p ra g n a c  w ziąć udział w locie.

N O W Y  JO RK. 14.6. (P A T ) . P a ro w ie c  „ N ia g a ra "  nad esła ł w iad o m o ść , że  sam o lo t 
„Ż ó łty  P ta k "  z n a jd u je  się  od 300 do 400 mil n a  p ó łn o co -w sch ó d  od  w y sp  A zorsk ich .

się o wyolbrzymienie  j)rzesilema tio ro 
z imarów kryzysu,  do zażegnania  k tóre­
go zdolna byłaby jak nrze\vidyw’ać 
należało,  tylko endecja.  Próby  pod t j m  
względem spali ły na panewce .  Za inte­
resowane  sfery gospodarcze  nad „kry­
zysem" przeszły do porządku dzien­
nego,  upa t rując  w przesi leniu |etlynie 
ost rzeżenie pod adresem czynników 
rządowych,  że próby  s ta tystyczne  do 
dobrych  wyników nie p r o w a d z ą / ; ż e  
tem jakna jbardz iej  w sk azaną  jest  j'ak- 
najbl iższa ws pó łp ra ca  Pa ń s t w a  z 
przedstawicielami  życia gospoda rcze ­
go-

Pr o śb ą  okol icznościową była agi­
tacja przec iwko fuzji T o w a r z y s tw a  
Rolmczego,  z rzeszającego przeważnie  
większą własność ,  a Związku  Kółek 
Rolniczych dążącego  do zo rganizowa­
nia gospoda rczego  drobnej  własności .  
Endec ja  która z takim nakładem elo­
kwencji  forsowała projekt  zniszczenia 
większej  własności ,  wysiąpi ła  w cha­
rak te rze  obrońcy  ziemian gdy chodziło
0 s tworzenie wspólnego  frontu rolnic­
twa!  Nie z n iedowierzaniem;* lecz 
w pr os t  urągl iwem milczeniem pow i ta ­
no te próby.

Nie zaniechano jednak  ich. Oto 
przed kilku dniami na lamach  „Gaze ty  
W arszaw sk ie j"  pror. Rybarski  starał  
się udowodnić ,  że rząd prowadził  
pierwotn ie  poli tykę wysokich  cen zbo­
ża i t aniego kredytu  —  co miało skło­
nić z iemiaństwo do przejścia do obozu 
rządowego,  ale obecnie mamy tanie 
zboże a drogi  kredyt, ,  skąd pros ty  
wniosek,  że z iemiaństwo powinno ten 
obóz opuścić.

Należytą  odprawo- dal autorowi o- 
mawianego  artykułu w „Gazecie  W a r ­
sz awskie j"— „Dzień Polski" ,  zaznacza­
jąc na wstępie,  że „nic pii rw'szy to raz
1 nic dzies ią ty publicyści  „G. W a r s z a w  
skiej" s ta ra ją  się wyka zać  ziemiaństw u 
że jego pozycja pol i tyczna jes t  nie- 
w4aściw'ą, ale t rzeba  mieć dużo wiary 
w dcntagogję  i w demoralizację,  by  tłu 
maczyć  zasadnicze  s tanowisko  ziermań 
stw a względami  tak utyli tarnemi,  jak 
chwilowa konjunklura  zbo żowa  i p rzy­
puszczać,  że względy na tę konjunktu- 
rę mogą sp o w o d o w a ć  zmianę tego s ta ­
nowiska".

Ziemiaństwo zbyt  dużo na sobie 
doświadczyło,  by bezkry tycznie mogło 
nadal  daw;ać posłuch podszeptom z tę­
sknoty do w ład zy  zdrodzonym.  Prze- 
w i d j w a ć  należy, że na niczem spełzną 
również p ró b y  tego rodzaju ze wzmo­
żoną cnerg ją  pode jm ow ane  specjalnie 
na terenie ziem północno-wschodnich .  
Mój zamiar  przedstawienia  tych prób 

,-we właśc iwem świet le h a m o w a n y  zo- 
sał przez „Dziennik Wileńsk i -' ’ tupe­
tem. Z re w anżow ać  się mogę tymże wy 
razem ale m’a jącyin rzeczywistć pods ta  
wy, ponieważ  właśnie tylko tupe t  mógł 
zrodzić mniemanie.^'  że zientianstw ' 0  

Kresów północno -  wschodnich  w .n i e ­
pamięć puścić mogło  uchwalen ie  refor­
my rolnej, która w os ta tecznym swym 
wyniku  zltkwdduje tu polski stan po­
siadania.

Z. H?rski.

Am erykański „ k r & r  pfekarniany 
w  Poznaniu

PO ZNAŃ, 14— VI. Daf. Od dnia 12 
b.tri. bawi w Poznaniu amervKański 
król piekarń p. Cushman, który wraz z 
rodziną odbywa podróż aokofa św ia­
ta. P. Cushman jest właścicielem  10 
tys. zakładów  spożywczych, dochód  
jego roczny w ynosi 25 m iljcnów do 
larów. Milioner ten w ciągu dnia 
wczorajszego zwiedzał jtereny P o ­
wszechnej W ystawy Krajowej.

M u m m  n B B wsaa— ■ m a — ii m w

f  C Z E K O L A D A  1  
„Darta* kr. ..Ztata“ i  

I  „Duiocoufa‘ ,
|  fabryKi £

g
I  w  KRAKOWIE £

Są w y śm -en ite . Ż ąd a ć  w szed zie .
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E C R d J O  W E  hiiuty ambasador Sf. zjednoczonych w Londynie
“ 1  ^  W W  1 nNTTYM Id \/I P I T  r.an n,-.u/v amhacnrlnr Stanów Z.P

[o jest przyczyna rozwoju le u ile n j. w wieisict! misiach.

—  Tb) P o św ięcen ie  kap licy  w T y lży .
O n eg d a j  w nadg ran iczn e j  T y lż y  (p o w ia t  Br? 
i ła w s k i )  odbyła  się podniosła  u roczystość  
pośw ięcen ia  n o w o o d o u d o w a n e j  kaplicy k a to ­
lickiej. Na u ro czy s to ść  zeb ra iy  się cale rze­
sze  okolicznych m ieszk ań có w  i liczne proce  
sje  z j ak n a jd a lszy ch  okolic. Przybyli;  ró ­
wnież  p roces ja  z D źw ińska  w hczoie 400 o- 
sób. W  pośw ięcen iu  wziął rów nież  udział 
h o n o ro w y  oddział KOP.

bieldniB damtiw-
D ziw n e tn  s ię  m o że  w ydać, że  o  

b ła h e j sp raw ie  ja k  ro z k a z  p o b ie le n ia  d o ­
m ó w  ta k  d u ż o  się  p isz e . O tó ż  podłjs? 
m t^ o  zd an ia , d u ż e  s ą  p rzy czy n y  ż a lu  do  
w ła d z  za  te n  ro z k a z . Dferw sza n a jw aż n ie j­
sz a ,— p o leg a  n a  ro z ż a le n iu  lu d  iQSci, iż  
ro z k a z  te n  w y d an o  w r o k u  ta k  n :eb y w ale  
c iężk im  i u ro d z a jo w o  i ^o tó w k o w  o. T o  
z n a c z y , że  w s k u te k  n ie u ro d z a ju  h an d e l 
n a sz  m ia s te c z k o w y  ta k  p o d u p a d ł, ,ż ta k ­
ty czn ie  k a ż d e  10 z ło ty c h  s ta n o w i w b u d ż e ­
c ie  o lb rzy m ią  sum ę. M ias teczk o , w a tó re m  
p ra k ty k u ję  i k fó re  zn am  od 8 la t  n ie  ty lk o  
p o w ie rz c h o w n ie , a le  i w e w n ę trz n ie , to  
rn a c z y  k ie sz e n io w o  —m iew a  w ty m  ro k u  
o k re s y , gdy t r - id n -  p o ży czy ć  k ilk u n a s tu  
z ło ty c h . B ie d a - w ię c e j  p o w ie d z ia ł bym  no- 
ło ta  p o w sz e e h n a .P rz y g n s b ie n ;e p r z e r a s t a s z  
ro z d ra ż n ie n ie , i w ta k ie j  ch w ili ludzi sp e c ja ł 
n ie  zb ija  z tro p u  ro z k az , k tó ry  w icn  g ło ­
w ach  ró w n a  s ię  p lu c iu  w su fit. N iechby  
ro k  by ł le p s z y —p ó ł  b iedy . L u d n o ść  n a sz a  
w y c h o w a n a  w sz k o le  „być p o  sierSu*—do  
w sz y s tk ie g o  p o tra fi s ię  p rz y s to so w a ć , a le  
n ie  w ro k u  k 'ę s k o w y tr  O tó ż  ra z  je szc ze  
p o d k re ś la m  t e r m i n  d o  b ie le n ia  n a T a ta l -  
n ie j  w y b r a n y .

D ri gu p rzy czy n a  p o m im o , iż je s t  p o d ­
s ta w o w ą , je s t  ju ż  JziS te o re ty c z n ą  w o b ec  
u p o ru  w ład z . C h o d z i 0 :0 , że  o  ile  w ła d z e , 
w y d a iac  ro z k a z  b i t le m a  d o m u  z fron tu , 
m ySią lu b  m y śla ły , ż e  w ł e n  s p o s ó b  u c y ­
w ilizu ją  na  z a c n o d n ią  m a n je rę  n a sz jw sc h ó d — 
to  g ru b o  s ,ę  m ylą . N a sz a  L d n o ś ć  zaw sze  
w ięce j c e n iła  treS ć m z jfo rm ę . Ju ż  
n ieS m ie rte I"y  S ie n k ie w ic z  p -zez  z e s ta w ie n ie  
dw uch  ty p ó w : Z ag ło b y  i P o d b ip ię ty  p o d ­
k re ś l i ł  dw .e  z a sa d n ic z e  c ec n y  c u a ra k te ru : 

b lag ę  i D lichrr p o w ie rzc h o w n y  K o ro n ,a rz a  
i s k ro m n o ść  i p o w ag ę  L itw ina . P rz y  p o -  
w ie r z c b o w n e t i i  bieien>u dom ó w  n ie  
c h o a z i w szak  w ła az o m  o  w zglęay s - ru -  
t a r n e — a ty lk o  e s te ty c z n e . C e c h ą  K o- 
r o n a r z y  i K o ro n ja re k  je s t  z ac h o w a n ie  
p o w ie rzc h o w e g o  szy k u  czy  to  p rz ez  ła a n y  
g a rn itu r ,  czy  te ż  k ó s tju m , o uc ik i lub  p o ń -  
c ;osz, A le  tro s z ę  o d rz u c ić  te  p o w ie rz ­
c h o w n e  u p ię k sz e n ia  i p ro sz ę  z a jrz e ć  jak  
s ię  p rz ed s ta w ia  s t r o n a  w e w n ę trz n a , z a le ż n a  
o d  ilo śc i z u ż y te g o  m y a ła  i w ody. 1 p ro s iłb y m
0  p o ró w n a n ie  p o d  ty m  w zględem  n a szeg o  
c h ło p a  b ia ło ru sk ie g o , c c  ty a z ie n  u c z ę sz c z a ­
ją c e g o  d o  ła ź n i— c h o c .a ż  o  z ew n ę trzn y m  
w y g ląd z ie  b a ra z o  p ro s ty m  i n iee s te ty c zn y m . 
R ęczę , że  na  ty ch  o g l ;d z i r a c h  w e w n ę trz ­
n y ch  n a „z  sk ro m n y  _ h ło p e k  w yjdzie zw y ­
c ię sk o . B aaam  o d  a aw n a  z m ia n ; ja k a  na 
s tą p iła  w S ró d  o sa d n ik ó w  w o jsk o w y c h , 
p rzy b y ły ch  z  z ac n o d u . P o d  w pływ em  w a ­
ru n k ó w  n a sz y ch  z m ie n ia ją  on i w yg ląd  z e ­
w n ę trz n y  z  je d n c c z e sn e m  pogłęD ian iem  w e ­
w n ę trzn y c h  n iew id o czn y ch  dla o k a  cech  
sw eg o  c n a ra k te ru .  P r s e s ta ją  iek c ew aź y ć  
te g o  n ie e ie g a n c k 'e g o  c h ło p a  b ia ło ru sk ie g o
1 u m y sł ich  z ac zy n a  o g a rn ia ć  to  z ro z u m ie ­
n ie  iż p o w ie rzch o w n y  b ,!c h ir  n ie zaw sze  
idzie  w p a rz e  z  k u l tu rą .  Z a c z y n a ją  on i r o ­
z u m ieć , że  zao o y ć  m o żn a  c h ło p a  tu te js z e ­
go  n ie  ^ szy k o w n y m  ps litem *, lecz  w y ższą  
n a u k ą  i o g łau q  w e w n ę trz n ą .

W ła az e , k tó r e  ty le  e n e rg ji z a ż y w a ją  na 
b ie le n ie  d o m ó w  ro b ią  w ra ż e n ie , iż  n ie  p o ­
s ia d a ją  g łęb szy c h  m yśli i p rą d ó w  p o n a d  
d ą ż e n ie  u ro h ien ia  c a łe j  P o lsk i  p o d  jed e n  
s try c h u ie c : b lic h tru  i b lag i—o b c e j n a sz e m u  
Indow i.

D o k to r  p ra k ty k

P O D B R Z LZ IE .

—  (o )  P o św ięcen ie  pom nika. W  dniu 16 
c ze rw ca  w m. Podbrzez ie  gm. Podbrzesk ie j ,  
pow . W ileńsko  - T ro ck ieg o  w  obecności  p. 
w o je w o d  wileńskiego, s t a ro s ty  pow . W i­
leńsko - T ro c k ie g o  p. R ad w a ń sk ieg o  i w ładz 
p a ń s tw o w y c h  i s a m o rzą d o w y c h ,  odbędzie  
się u ro czy s to ść  pom nika ,  w znies ionego  ko ­
sz tem  u zb ie ranych  sk ładek  i p rzy  p o m ocy  
g m iny  dla uczczenia  10 lecia niepodległości  
Polski.

Z  p o d r ó ż y .  - p q  Polsce
Z w ykliśm y  buja^  po  p rzes tw o rzu  goniąc  

n iebne  puchy, lub m kn ąć  p o c ią g am ' ty s ią ­
ce k i lom etrów  nad  różne  „ R iw je ry " ,  a  nie 
w iem y  często,  co dzieje się u n as  opodal.  
M y tu ta j ,  na  W ileńszczyźn ie  m niem am y, że 
życie  w naszy m  k ra ju  ,est w szędzie  ,eu n a -  
kowe, że n iczem  p raw ie  s ię  nie różni. Mie­
sz k ań cy  zaś w o je w ó d z tw  dalszych  myślą 
także,  że podobn ie  jak  u nich —  jes t  tez ; '  
i wszędzie .  S łowem , śm iało  rzec m ożna, na 
p o d s taw ie  w ła sn y ch  obse rw acy j ,  że się w za  
jemnie  mało znam y.

Oczyw iście ,  nie m am  tu na myśli l itera­
tów, p rzedstawicie li  św ia ta  n a u k o w e g o  i t. d. 
lecz tą  w iększą  część  sza ry ch  m ieszkańców , 
k tó rzy  myślą s w ą  nie s ięg a ją  dalej,  niż w ła ­
sny  powiat.

O dby łem  p odróż :  W ilno —  W a r s z a w a  — 
Kraków —  Jasio —  Jarosław —  Przem yśl  
—  L w ó w  —  Brześć  i zn ó w  Wilno.

Nie będę. tu oczyw iście  op isyw ał  tych 
miast,  g d y ż  zb y t  dużo to  czasu  i miejsca 
zajęłoby, wreszcie  b y t  może nie miałoby fo 
w ięk szeg o  sensu ,  chcę  jeno  podkreśl ić , ,  kilka 
w ażn ie jszych  szczegółów , a m ianowicie :  na 
stacji  w Wilnie widn ieją  na  śc ianach  o b iaz y  
ilus tru jące  różne  zabytk i  K rakow a,  n a to m ias t  
w  żadnem  mieście, na s tac jach ,  nie z o b a ­
czyłem ani j ed n e g o  o brazu  z W ileńszczyzny .r  
(np .  G ó ry  Z am k o w e j,  ruin z am ku  w T r o ­
kach  i t. d.) N astępn ie ,  m ato  k to  w  Maio- 
polsce słyszał o  g ło d u jące i lu d nośc i w pół­
n o cn y ch  p o w ia ta ch  vV ilenszczyzny. S łabo  też 
b a r d /o  o r ien tu ją  się oni co do  g ran icy  pol­
sko - litewskiej,  ło tewskiej,  po lsko - so ­
wieckiej i t.d. a już zupełnie nie wie 
d zą  n iek tórzy  o sporze  litewsKO -polsnim i 
t d .  Nie m am  tu na myśli oczyw iście  lu d n o ­
ści K rak o w a  lub L w o w a ,  wreszc ie  n aw et  
inteligencji  ( w  pe łnem  znaczen iu  tego  s ło w a)  
m ias t  p o w ia to w y ch .  Chodź mi tu o miljon>- 
w ą  m asę  ludności miast,:, m ias teczek  i w m , 

która  p rzecież  jesr  ku ltu ra lna ,  gdz ie  an a lfa ­
b e tyzm  jes t  prawne n ieznany.

Pow ., ;a je  to jak  ustali łem, s tąd,  że ludność  
ta czy ta  p rzew ażn ie  p ra sę  lokalną, t. j. ty ­
godnik.,  o c h arak te rze  czy s to  reg jona lnym .

Dla ż y w e g o  przyk ładu  wezmie-my p o w ia ­
tow e  m iasto  nad  Sanem  —  Ja ros ław ,  o 28 
ty s iącach  (d w u d z ie s tu  ośmiu ty s.) m iesza­
nej t ,Polacy, Rusini. Ż ydzi) ,  ludności.  W  mie­
ście tym  w ychodzi  aż  c z te ry  tygodn.ki .  w  ję ­
zyku  'po lsk im :  „ E k sp re s  Ja ros ław sk i" ,  „ T y ­
g odn ik  Ja ros ław sk i" .  „Glos Ja ros ław sk i" ,  
w reszc ie  „W iad o m o śc i  Jarosławskie-". W  p o ­
bliżu zaś  (g o d z in a  iazdy p o c iąg iem ) również  
w  p o w ia to w em  mieście R zeszow ie  w y c h o ­
d zą  d w a  tygodnik i:  „Ziem ia R zeszo w sk a  i 
„ G aze ta  R zeszo w sk a"  (o rg a n  B ezp a r ty jn e g o  
Bloku W sp ó łp rac y  z R ządem )

Sp y ta  teraz nie jed en :  o czem piszą ie- 
liczne ty g o d n ik i?  (A t rze b a  wiedzieć, że 
w szys tk ie  p ro sp e ru ją  d o sk o n a le ) .  O d p o w iem  
na to k ró tko :  c zy szc zą  w szy s tk o  to, co dla 
n a s  jes t  na jczys tsze ,  w całem Szukają  dziur 
co dla n a s  jes t  tylko calem i bas ta .  T ak  np.

w szys tk ie  one  d o m a g a ją  się zgarn ian ia  
b io ta  z szos, (co  jak  już  powiedzia łem, jest  
dla nas  n iedoścign ionem  m arzen iem )  czę s te ­
go o d n aw ian ia  szy ldów, k w ia tó w  w oknach 
w y s ta w o w y c h ,  foritan < p o m n ik ó w  na placach 
zmnie jszenia  czynszu  k im ornego ,  walki z 
t a jnym  nierządem  i t. d. U m ieszczane  są  spra  
w ozdan ia  z różnych  posiedzeń, zebrań, 
u chw ały  m ag is t ra tó w ,  se jm ików, wreszcie  
b o g a ta  k ron ika  ze  wsi i liczne ogłoszenia  
sk łada ją  się na przec ię tny  num er.

Boże, kiedy m y d o c ze k am y  się tych  bło­
gich czasów !  Zdaje  się nam, (p rzyna jm nie j  
dzis iaj) że g d y b y śm y  mieli szosy,  na błoto 
nie z w raca lib y śm y  w cale  u w ag i!  P rzed  trze ­
ma laty  rozpocząłem  w y d a w a ć  (oczywiśc ie  
v ir ibus  unitis „G los  L a n d w a ro w s k i"  — j e ­
dnak,  po w y d an iu  cz te rech  n um er  ów zje­
chałem, jak  się  to m ówi na psy. P o d o b n y  los 
spo tka!  też m ego  kolegę  , w y d a ją c e g o  
. .Hcinat Św ięc iańsk i" .

S łow em  p o z o s ta jem y  jeszcze  o 100 lat 
wstecz,  od naszych  braci  Małopolan.

A szkoda .  J. h o p k o .

—  (b )  Z aw ody strzeleckie.  W  dm u 9 
c ze rw ca  w T u rm o n ta c h  po w  św ięc iań sk ieg o  
odbyły  się z a w o d y  s trzeleckie  z o rg a n iz o w a ­
ne przez  Ś w ięc iań sk ą  kadrę  lnMrukcyjną.  
Uczestn iczy ło  36 zaw o d n ik ó w  N a g ro d y  p rze ­
zn aczone  przez  św ięc iańsk i  kom ite t  W F  i 
P .W . zdobyli  s trzelcy  z oddzia łów  Dukszty ,  
lgn’alino i T u rm o n ty .

LO NDYN, 14 VI. FAT. Gen. D aw es, nowy am basaaor Stanów Z je­
dnoczonych w Anglji, który dziś przybył, ma złożyć sw e listy uwierzytel­
niające jutro, poczem  uda się do Szkocji w celu odwiedzenia Macdonaiaa, 
któremu wręczy zaproszenie prezydenta H oovera do Stanów Zjednoczonych. 
Gen. D aw es odm ów ił dyskusji nad którem kolwiek z licznych zagadnień, d o ­
tyczących stosunków  angielsko-am erykańskich.

Walki w Marokko
Napad powstańców na posterunek Ait Jacoub

PA R Y Ż . 14.6. (P A T ) . Z R ab a tu  d o n o szą , że  p o w s ta ń c y  g w a łto w n ie  zaa tak o w ali 
w czo ra i ran o  p o s te ru n ek  Ait Jaco u o , chcąc  o ao ic  go  teg o ż  sa m eg o  Inia. S am o lo ty  f r a n ­
cusk ie  w zięły  czy n n y  u az ia i w  ooron ie , rz u ca jąc  p rzesz io  60 bo m b . A n cja  ta  doprow adzi 
d o  u w o ln ien ia  o b lężonych . G rupy  p a r ty z a n tó w  zaa ta k o w a ły  p o w s ta ń c ó w , zab ija jąc  35 
i p io rąc  do n iew oli 6. W  sy tu ac ji zasz ła  z n ac zp a  p o p ra w a .

Straty wojsk francuskich
PA R Y Ż . 14.6. (P A T ) . W edług  ko m u n ik a tu  m in is te rs tw a  w ojny  s tra ty  p o n ie s io n t 

p rzez  od d z ia ł w o jsk a  fran cu sk ieg o  p o d c za s  w alk  w E r B ordż w y n o szą  81 zab ity ch  i 38 
ran n y ch . Na m ie jsce  w alki w ysiano  n iezw łoczn ie  posiłki, D o w ó d ca  w o jsk  fran cu sk ich  m a 
n ad zieję  uw oln ić  w k ró tc e  o to czo n y  p rzez  n iep izy jac ió l oddział.

Poszukiwania rozbitków „Italii”
W IED E Ń . 14.6 (P A T ) . D zienniki d o n o szą  z M edjo lanu , że  w io sk a  e k sp e d iu ją  

po larn a , k tó ra  p rzed sięw z ię ła  p o szu k iw an ia  zag in ionej g ru p y  s te ro w c a  „ ita lja “ z n a jd u je  
się  w  b a rd zo  n iep o m y śln y ch  w a ru n k ac h  a tm o sfe ry czn y ch  n a  w y o rz eż u  p o inocnem  
S p itzb e .g u . C zęść  e k sp ad y c ji d o ta r ła  do  S iedm iu W y sp , a  k o m en d an t Aibm-tini w raz  z 
trze m a  to w arzy szam i w y ru szy ł n a  w y b rz eż e  w sch o d n ie  S p itzb e rg u  celem  d o k o n an ia  tam  
p o szu k iw ań .
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Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E

* r m:Najlepiej, najzdrowlej, najtaniej spędzisz lato
W  SŁ O N E C Z N Y C H , LESISTYCH

I  D U M A C H  1 !

Infnrm D fin- Z a rz ąd  Z d ro jo w isk a  w DRUSK1EN1KACH i Z w iązek  U z d ro - 
lUllłlUldLjc. w isk  P o lsk ic h  w W arsz a w ie , Al. S zu ch a  8 m 1, te l .  434-38.
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Pośród problem ów, higieny m en­
talnej, najbardziej żywotnym jest pro­
blem zwalczania newrozy. rozszerzają­
cej się obecnie z zastraszającą szyb­
kością  zw łaszcza w śród ludności wiel- 
kicn miast. W śród wielu odmian ne­
wrozy najlepiej znaną i najbardziej 
rozpow szechnioną jest neurastenia.

Bezwątpienia ogólne warunki życia 
w spółczesnego, w dużej mierze przy­
czyniają się do rozwoju tej plagi ludz­
kości, jaką jest neurastenja. Postępy  
nauki i przem ysłu zm uszają m ieszkań­
ca, wielkich środow isk  a w pierwszej 
linji Paryża, do egzystencji w ciągłym  
ruchu świetle i gorączkowym  p ośp ie­
chu Ten niebywały Dęd we w szyst­
kich dziedzinach życia, wym aga od  
człowieka, ustawicznego, nadmiernego 
w ysiłku, uwagi i zrozumienia.

Człowiek musi sie porządnit na 
męczyć intelektualnie i moralnie, chcąc 
się utrzymać na powierzchni w walre 
o  byt i dopiąć zam ierzonego celu, 
gdyż ten tylko zwycięży, kto zdoła 
najwięcej w yprodukować w przeciągu 
najkrótszego czasu. Ten ciągły gorącz­
kowy wyścig, w przyśpieszonym  tem ­
pie, działa destrukcyjnie na system  
nerwuwy, niszcząc go  znacznie szyb­
ciej niż to m iało miejsce w epoce 
naszych przodków.

Lecz nietylko zmęczenie i przepra­
cowanie, zjadają nasz system  nerwo­
wy w dzisiejszych czasach, do roz­
szerzania się neurastenji, przyczyniają 
się w wielkim stopniu w strząsy i przej­
ścia natury moralnej, ogólne jakie 
przeżywano w czasie fw ielk iej wojny, 
czy też inne o  charakterze osobistym , 
Drywatnym. W szystkie te zbyt silne 
ciosy  zadane naszej wrażliwości uczu­
ciow e,, przy równoczesnym  osłabieniu  
system u nerwowego z przepracowania 
doprowadzić m uszą do newrozy. 
Przejścia moralne u ludzi słaDych nie 
zaolnych do reagowania f przezwycię­
żenia się, wyw ołują depresję moralną, 
kompletny zanik woli, czyli poważną  
chorobę całego system u nerwowego, 
zwaną neurastenią.

Doktór Rubinowicz uważa, ze m e­
tody leczenia nie m ożna uogólniać,

Pamysłuwy I m m  młnJzieiiec.
Przed kilkom a dniami, zwrócił na 

siebie uw agę policji w Mecu, ele­
gancko ubrany m łody człow iek, który 
całą noc przespał na ławce w parku.

O budzony, podał się za Anglika 
nazwiskiem Walter Reieigiit i twier­
dził, że jest synem  lorda byłego mi­
nistra. Pozatem  z wielkiem oburzeniem  
opow iadał że podczas snu ukradzio 
no mu czek opiewający na 2 miljo 
ny funtów szterlingów, za odnalezie­
nie którego obiecyw ał 500,000 fran­
ków.

D oprow adzonem u na posterunek  
m łodzieńcowi udow odniono, że cała 
ta historja jest tylko wytworem jego 
bujnej wyobraźni, gdyż w rzeczywi­
stości Jest on Emilem Ernerdein, uro 
dzonym  przed 22 laty w Wurtzbour- 
gu w Bawarji. Obiecujący Emilek lu 
bił prowadzić szerokie życie, to też 
w ciągu dwóch dni sw ego pobytu w 
Mecu, puścił całą przywiezione go­
tówkę.

Za niedozw olone w łóczęgostw o i 
chęć wprowadzenia w błąd policji, p o­
m ysłow ego  m łodzieńca chwilowo o- 
sadzono w areszcie. Z. K.

ale do każdego chorego naiezy s to s o ­
wać system  indywidualny. Są typy 
chorych wyczerpanych nerwowo, k tó­
rym wystai cza wypoczynek i kom plet­
ne oderwanie się od stałycn zajęć. In­
ni znów  oderwani od wszelkiej pracy, 
pogrążają się w auto-obserwacji i au- 
to-analizie pogarszającej Sjeszcze stan 
chorobow y. W tych wypaaitach, system  
leczenia powinienby polegać na kształ­
ceniu woli i stopniowem  wyrabianiu 
u chorego wiary we w łasne siły  i 
m ożl'w ość wyzdrowienia oraz zachę­
canie do umiai kowanej pracy w jego  
zawodzie.

Oprócz wyżej wym ienionych jest 
jeszcze wiele innych przyczyn r.eura 
stenji jak: choroby infekcyjne o so b i­
ste lub odziedziczone, nadużycie a lko­
holu lub narkotyków, brak lub zły  
system  wychowania, kwestje sek su al­
ne i wiele innych. W tych wypadkach 
należy pouczyć o  grożących niebezpie­
czeństwach, dziedzicznych dla następ­
nych pokoleń.

Roztoczyć troskliwą opiekę nad 
wychowaniem dJeci tak f.zycznem iak 
i moralnem, szczególnie w epoce doj­
rzewania płciow ego.

Zwalczając energicznie chorobo­
twórcze infekcje i używanie narkoty­
ków, jak kokaina, morfina i naduży­
cie alkoholu.

Dążyć dc usunięcia nędzy, c ia sn o­
ty i biudu będących cozsadnikam i 
wszystkich chorób. Jednem słow em  
wszeiKiemi sposooam i dążyć ao  w p o ­
jenia ludzkości zasad nowej wiedzy  
noszącej nazwę „Higjeny mentalnej".

Z. K.

S ry sto b a lp if masiyaipa
W drodze na ostatnią sesję  Rady 

Ligi Narodów w Madrycie, pan Ary- 
stydes Briand jecnał pociągiem  pro­
wadzonym pczez prawdziwego granda 
hiszpańskiego.

W yszedłszy z. wagonu na dworcu 
madryckim, Briand poprosił pana 
Q uirones de Leon, aby mu przed sta 
wił m aszynistę lokom otyw y która go  
tak szybKC przywiozła do celu. A m ba­
sador Hiszpanji pośp ieszył z w yda­
niem polecenia: , ,Proszę poprosić tu 
księcia Saragossy".

Jak sie okazało , m aszynistą, k tó ­
ry wiózł Brianda, był grand hiszpań 
ski, inżyner z zaw odu. Gdy książę 
Saragossy przedstawił się szefow i de 
legacji francuskiej w swej tasm arow a- 
nej kurtce mechanika, Briand w ycią­
gnął doń rękę mówiąc:

„Z takim m aszynistą jak pan, p o ­
jechałbym na koniec świata, chociaż 
bym miał lat sto , od czego nie jestem  
znów  tak daleko".

Książę Saragossy zaczął się śm iać.
B iand zaw ołał
„Śmieje się pan z mojej przesady!"
1 wopec rozbaw ionego tłumu pan 

Briand i książę Saragossy uścisnęli 
sobie ręce.

S łow em , można tu rzec śm iało
„Jechał Briand—w iózł go grand".

L<(

MOJA KORESPONDENCJA
z  ła s k a w y m i c z y fe ln iK i m i i c zy te ln ic zk a m i oacinkour w  „S lo u iie “

M uszę się przyznać, że z racji aż 
za bardzo już chyba częstych feljeto 
nów moich w „Słowie" otrzymuję w ię­
cej listów  niż na to moja, tyloiet nia 
już na tern m iejscu, pisanina z a s łu ­
guje. Z m .asta i ze wsi otrzymuję 
pądź iakże pochlebne, jakże zaszczyt­
ne słow a  aprobaty, bądź wyrazy p o ­
lem icznego sprzeciwu (zaw sze pełne 
kurtuazji), bądź w reszcie—nad wyraz 
cenne — przyczynki i dopełnienia do  
poruszanych przezemnie: spraw, kwe- 
styj, poglądów , m yśli...

Odpowiadać wszystkim  moim ła ­
skawym  korespondentom  i k orespon­
dentkom — gdzieżbym Dodołał bez u- 
rvwama skąDego czasu moim wcale 
licznym obow iązkow ym  i terminowym  
zajęciom! W yjednałem przeto od  Re­
dakcji „Słowa" jeden cały odcinek, 
który mi w olno wypełniać tem —  co 
dc mnie piszą ludzie, broń Boże, nie 
a d  p e r s o n a m  czyli o  rzeczach 
mojej wyłącznie o sob y  dotyczących  
lecz w sprawach interesujących o g ó ł, 
krótko m ówiąc... d e  p u b 1 i c > s.

Nie dużo będzie rego nadużyw a­
nia, że się tak wyrażę, „prywaty" w 
gazecie gdzie, m uszę też przyznać się, 
czuję się „jak w dom u". M ozę raz 
do roku— ot, tak w tej chwili, o k o ło  
przesilenia dma z nocą, w przełom o­
wej roku donie, kiedy się urywa przy­
bywanie dnia, a rozpoczyna się— nie 
postrzeżenie — dnia ubywanie... Może 
częściej?... Zależeć to przecie będzie 
od „kapaniny" lub „nawału" —  mate- 
rjału.

O w óż, już i, niezwlekając, zaczy­
nam.

P a n a  L a s o c k ie g o  z W iln a  za­
interesow ało to, com  pisał sw ojego  
czasu o  powstaniu I losach t. zw. 
hym nów narodowych.

Dorzuca w swvm liście następują­
cy przyczynes do poruszonego tematu: 

„W artykule „Warjacje na ok le­

pany temat" nie w spom niał Pan o  
jednym z najp.ękniejszyi h hymnów  
narodowych, o  t. zw. „ K a i s e r h y m -  
n e “ austrjackiej. Potęga wspaniałej 
m elodii a siła i powaga treści tchną- 
cej m iłością do wiary katolickiej, do 
m onarchy i do oiczyzny czvniły ten 
hymn niezrównanym . Bywał grany 
przy rzadkich, specjalnych uroczy­
stościach i śpiewany z równym entu 
zjazmem przez Niemca austrjacKiego 
jak przez w szystkie inne narody w 
skład Monarchji Habsburskiej w cho­
dzących. Skupione pod jednem ber­
łem  jednoczył je ów  hymn m iłością  
B oga i Ojczyzny. T o też słuszn ie był 
nazywany V ó l k e r h y m n e .

Niemniej w spaniałe i dzisiejszy  
stan duszy Niemca austrjackiego d o­
skonale odzwierciedlające są zwrotki 
now ego hymnu austrjackiego, u ło żo ­
ne przez styryjskiego poetę Ottokar 
Kernstock’a, zastosow ane do melodjf 
dawnej „Kaiserhymne". Tchną m iło­
ścią ojczvznv, dają wyraz tęsknocie  
do dawnej jej potęgi i polecają ją 
opiece Boskiej.

Proponuje Pan zastąpienie (?) kil­
ku naszych pieśni, które tak często  
przy każdej nadarzającej sie sp o so b ­
ności słyszym y, marszem I brygady, 
czyli „najdum niejszą pieśnią, jaką 
Polska stworzyła". Mieliśmy już „B o­
że, coś Polskę", rotę Konopnickiej, 
obecnie przygrywają nam mazurka 
D ąbrow skiego, a co  nastąpi po m ar­
szu I brygady? Żołnierska piosenka, 
śpiewana i gwizdana codziennie na 
ulicy, nigdy hymnem nie będzie.!

Hym n m usi być poważny, potęż­
ny, Dorywający taK pod względem  
treści jak i melodji. H ym n narodowy, 
to nie znaczek pocztowy, wyobrażają­
cy dziś profil marsz. J. Piłsudskiego, 
jutro Słow ackiego, a pojutrze Bema. 
Hymn narodowy to uzewnętrznienie 
duszy narodu, to zespolenie całego

narodu wiarą w Boga i m iłośc ią  do 
ojczyzny.

Melodji do hymnu szukać nie p o ­
trzebujemy, mamy ją przepiękna. 
Tylko słow a pieśni „Boże, coś P o l­
skę" względnie „Serdeczna Matko" 
trzeoa innemi zastąnić. A znajdzie się 
chyba w śród naszych poetów twórca 
równie silnych, i Dięknych słów  jak 
potężną i piękną jest melodja".

*

Pan M. B ernow icz z Zubek,
który wielokrotnie m anifestow ał swo- 
:e m iłosm etwo naszej polszczyzny  
„regjonalnej", krajowej, i gotów  był 
mnie uściskać za użycie w druku wy­
razu „wierówka", f„szpagat"  czy coś  
podoDnego, o to  co pisze pod nad- 
główkiem : „ G d z i e  n a s z a
n i e  p r z e p a d a ł  a?!“

Pisałem  już w swoim  czasie o  
rusycyzmach, które przed rokiem w ło ­
żono w usta Józafowaczicf w wileń­
sk ie1 oetlejce akademickiej.

Teraz znowu nastręcza mi się te­
mat analogiczny.

Będąc niedawno w Wilnie za sły ­
szałem  przez radjo część hum orysty­
cznej rozm ow y jakiejś wileńskiej słu  
żącej z jakąś panią i jej mężem, 
którzy, sądząc z ich .,akcentu, przyje­
chali a o  Wilna z W arszawy i n o ż e  
dlatego nie mogli dojść a o  ładu z 
wileńską babą. Mniejsza jednak o  
warszawiaków, reprezentujących jak 
się zdaje wilnian, zgorszy ło  mnie na­
tomiast, że ow a kandydatka na s łu ­
żącą, babą wileńską, gadała taką 
polszczyzną jakgayby dłuższy czas 
przebywała w Rosji. Popełniła ona  
Kilka szkaradnych rusycyzm ów, o b ­
cych zupełnie m owie „tutejszej" i pa­
rokrotnie w zgłosiła  zaanie czysio  ro­
syjskie: „Gdzie nasza nie przepada­
ła?!" Czy m iała ona być typem baby 
wileńskiej czy m oże petersburskiej 
Polki? Jeżeli koronjarze, m ało znają­
cy nasz kraj, wyobrażają sobie, że 
m ow a polskiej ludności kresowej jest 
to nic innego jak polszczyzna zrusyfi­
kowana, dziwić się temu nie m ożna, 
natom iast dziwneni mi się wydaje, że

niektórzy wilnianie zdają się podzielać 
ten punkt widzenia.

Przecie powinniśm y wiedzieć o  tem, 
że wileńska polszczyzna pow stała  
przez oddziaływanie języka b i a- 
ł o r u s k i e g o  na język polsici 
i że prawdziwe rusycyzm y (nie biało- 
rusycyzm y) o  ile się w tej mowie 
zdarzają, wynikły tylko w skuteK ru­
syfikacji, są  zatem naleciałością a więc 
tej m owy nie charakteryzują. *) Tutaj 
naiezy powiedzenie „Gdzie nasza nie 
przepadała?!".

Pozatem  jeszcze jedno: niekażdy 
potrafi naśladować jak się należy wf 
leński akcent. Na to trzeba mieć m oc­
ne jego zadatki w mowie w łasnej. 
O soba m ówiąca noim alnie inaczej n. 
p. z warszawska, o  ile zechce naśla­
dować m owę wileńską zaczyna zwykle 
mimowolf szarżow ać i wpada w ma­
nierę zakrawajacą na nieprzyjemne i 
niesm aczne przedrzeźnianie. Oby o  tem 
pamiętano w radjo-stacji wileńskiej.

P a n i W a c ła w a  z K r u s z e w s k ic h  
W a lic k a  w  W iln ie  zwraca mi uwa­
gę na opłakane losy ogrom nego le 
gatu szkolnego Michała W al.ckiego 
urodzonego w Mińsku a zm arłego w 
Wilnie. Zbogt-ciwszy się niezmiernie, 
nabvwsz / tytuł podstolego koronnego  
oraz hrabiowski (w łosk i) zatwierdzo­
ny przez króla Stanisława Augusta, 
po kilkuletniem przebywaniu zagrani­
cą wróciwszy do kraju, osiad ł w War­
szawie we własnej rezydencji pałaco­
wej, sporo uczynił zapisów  dobro­
czynnych, a me zapom niawszy bynaj­
mniej o  Litwie (historycznej) rodzin^ 
nej nietylko podarował w 1805 r. 
uniwersytetowi wileńskiemu w spania­
łą  Kolekcje m inerałów i różnych o s o ­
bliwości wartości do 2 miljardów (?) 
złotych polsk. lecz we trzy lata po­
tem w l«08-ym  utworzył z m ajętnoś­
ci swoich na L itw ie-J ez io ry  i Łunna 
(powiat grodzieński) ogrom ny legat na

“ ) M o zę  i ję z y k  lite w sk i w p ły n ą ł na 
p ew n e  w y ra że n ia  w ileń sk ie  n . p. .J a  d la  
p an a  p o w ied z ia łem * , .D L  m n ie  bo li noga*, 
„ P ro sz ę  d la  m n ie  p am ó d z*  i t. d.

utrzymywanie szk ó ł i Internatów w 
Wilnie i w Grodnie. Legat ten dawał 
rocznie 12.000 złotych p o ls .—w ypła­
canych punktualnie przez spadkobier­
ców  p od sło lego  hr. W alickiego aż do  
roku i863-go.

W ówczas to dobra Jeziory s k o h  
fiskowane przez rząd rosyjski, prze­
szły  w ręce rodziny rosyjskiej Lewa- 
szow ów , którzy wystarali się u rządu 
uwolnienie ich od wypłacania legatu 
w zamian za złożenie jednorazowo  
50000 rubli „na cele szkolne", które 
oczyw iście rząd rosyjski pośpieszył 
użyć na cele... rusyfikacyjue, w for­
mie stypendjów wypłacanych w yłącz­
nie rosyjskim  „czynowi.ikom ".

W 1927 r. dobra Jeziory przeszły, 
w drodze kupna, z powrotem  w ręce 
polskie, mianowicie d. A Korzona. 
Nasze m inisterstwo ośw iecenia publiczn. 
stwierdziło oficjalnie, że legat Walic­
kiego (fundusz stypendjalny) sięga w y­
sok ości 56072 rubli 58 kop. (podsia- 
wa do rozrachunków z Rosją!) w 
rzeczywistości zaś istotna jego war­
tość w ynosi conajmniej 1500000 d o ­
larów czyli 12 m i l j o n ó w  z ł o ­
t y c h .  Zainterpelowany przez mini­
sterstwo obecny Jezior właściciei p. 
Stefan Korzon odparow ał tę ingeren­
cję ofiarowując w darze grodzieńskie­
mu państwowem u gimnazjum im. Ad. 
M ickiewcza... teren w obrębie mająt­
ku Jeziory na którym s*oi letnisko  
szkolne rzeczonego gimnazjum.

Oczywiście nie jest to żadne roz­
wiązanie a tem bardziej umorzenie 
sprawy.

Istnieje gruntownie opracowana  
książka Mikołaja Janickiego p. t. 
„Fundusze i stypendja W ileńskiego  
Okręgu N aukowego", wydana w r. 
1884-tym (d o  rosyjsku); w Archiwum  
W ileńskiem rr,a dyr. W acław Studnic- 
ki pod ręką niejeden źródłow y doku­
ment wyświetlający sprawę legatu i 
funduszu Michała W alickiego.

Sprawa była już w prasie poru­
szana (np. w dwutygodniku „Reduta" 
wychodzącym  w Grodnie, w krakow­
skim „Ilust. Kurjerze (codziennym )". 
Może uda się nam, gdy czas p ozw o­

li, odgrzebać i zdobyć n o w e  jakie 
dane. W ówczas nie om ieszkam y za p o z­
nać czyielników „Słowa" szczegó­
łowiej z całym tym zaiste opłakanym  
przyczynkiem do panuiących j e s z ­
c z e  u nas stosunków .

P an i M arja  S w . w  W iln ie  daje 
w sw y n  iłścfe wyraz żalowi, że nie 
zaprezentowałem  jej „choćby na byle 
jakim obrazKu" hrabiny de Castiglione, 
której, dotknięte tylko przezemnie, 
przygody niepospolitego żywota m iały 
dar zainteresować łaskaw ą czytelnicz­
kę m ego wczorajszego feljetonu. P o ­
śpieszam  uczynić zadość życzeniu.

choć niestety, rzeczywiście dobrego  
wizerunku słynnej granne-damy z 
luileryjskiego dworu niemarn w tej 
chwili pod ręką.

P a n  Inż. B. S a k o w ic z  w  O g r o d ­
n ik a c h . Niestety' Cała, gruntowna 
rozprawa o  naglącej potrzebie roz­
winięcia na Kresach W schodnich  
p r z e m y s ł u  t o r f o w e g o ,  
aczkolwiek poruszająca sprawę nie­
małej doniosłości, nie da się wprost 
zm ieścić w ramach codziennej g a z e- 
t y. Miejsce dla każdego studjum  
specjalnego m oże być tylko w cza so ­
piśmie wyłącznie albo rolnictwu albo  
przem ysłowi pośw ieconem u.

Cz. J.
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Zasia n a ame siły mechaniczne! ur siawowych 
gospodarstwach rybnych w  Polsce

żeli zna jdować  się wobec  widma ko­
nieczności na pr aw y  nicoględnie pope ł ­
nionego zła.

T e  słuszne postulaty rybackie win­
ny być przez Sejm uwzględniane .

In ż .  A l. K o z ło w s k i .
W  N r. 5 miesięcznika ,,Przegląd  kiedy spuszczamy głównie s tawy w 

Rybacki"  z 1929 roku, ukazał  się nie- celu przeprowadzenia  połowu ryb. Dla 
zmiernie ciekawy artykuł inż. A. Tu-  odwadnian ia  s ta w ów  w niektórych go- 
szko  o s tawowenr  gospodars twie  ryb- spo da rs t wac h  rybnych Polesia zosta- 
nem w maj. Piotrkowicz'ach,  własność  ły zas to sow ane  z wielkiem powodze- 
hr E. Pomnskiego  w wojew ódz twie  niem motory ropowe firmy , ,Perkun“ . Z 
Pomorskiem. powodu prostej  konstrukcji ,  ł a twego z

G osp o d a rs tw o  rybne o powierzch-  nim obchodzenia  się motory te okaza­
ni 60 ha  zos ta ła  założone w 1927 roku ły się b a rd z o  praktycznemi  i rentowne- 
na do tychczasow y ch nieużytkacn,  na mi, instalacja motoru kosztuje kilka czmień na kaszę 31, b r o w a r o w y  33, otręb 
gruntach  p o ł o ż o i r c h  znacznie wyżej  tysięcy złotych. pszenne 27 —  27 i pól, żytnie  25 — 26,
),5— 1,2 rn., aniżeli normalny poziom ' W y s o k a ' r e n to w n o ś ć  należycie pro- makl,chy lnia,u‘ 47 — 48‘ Tendencja fue- 

V.vody w kanale Noteć - Gopło,  z któ- wadzonych  gospodars tw rybnych po- 
rego można  było pobrać  wodę  dla ce- ZWaIa na ich uruchomienie  nawet w ta­
lów nawa dni an ia  s tawów.  kich warunkach  te renowych na któ-

0  zalaniu więc s ta w ów  wyzyskując  ry C|-j do tychczas  zdaw a ło  się nie mo- 
na tura lny  spadek  terenu, nie mogło być ^na było zakładać go sp od a r s tw  ryb- 
mowy,  należało zasilić s ta wy  wodą,  ny c |i) or-az pozwala  na czynienie zna- 
podnosz oną  w jakikolwiek bądź spo- c z n y C[1 inwestycyj .  Z powyższego  w i 
sób siłą mechaniczną.  clać, iż t embardziej  wszelkie tereny

Zat rzymano  się na zastosowaniu  nieużytki rolne, o sprzy ja jących natu- 
sz tucznego  podnoszenia  wody drogą  ralnych spadkach  powinny być jak naj

rychlej 
rybne
z a ł o ż y ć  r y bn ik i  p o w i n n y  b y ć  w y ł ą c z o -  tana i 40 _  100, tw a ró g  120 —  140 za 1 
ne  z p o d  r e f o r m y  ro lne j ,  ż e b y ś m y  w  
p r z y s z ł o ś c i  n ie  p o t r z e b o w a l i  p r z e p r o ­
w a d z a ć  p o n o w n e g o  s c a l e n i a  t y c h  t e ­
r e n ó w .

Z terenów rybackich należy two­
rzyć samodzie lne  fermy rybackie,  p rze­
znaczając  je dla bezwodnych  ryba­
ków.

Lepiej nagiąć us tawę o  reformie 
rolnej do pot rzeb życia, przez w p r o w a ­
dzenie zmian zmierzających do wstrzy

KROM KA M IEJSCO W A.

—  (n )  C eny  w  W ilnie z  dn ia  14 cze rw ca  
b ież. roKu.

Z iem iop łody : C eny  za  100 kg .  p rzy  tran -  
zak c jach  w a g o n o w y c h  f ranco  st. W ilno :  ży ­
to 32 —  T j - ow ies  zb ie rany  32 — 34, ję-

Iniane 47 
określona,  podaż  s łaba.

C eny  ry n k o w e :  pszen ica  45— 48, ży to  
31 —  32, jęczm ień  30 —  32, owie:A 33--34 .  
g ry k a  35 —  37, ziemniaki 10 • 12, siano
9 —  13, słoma 8 — 9.

M ąk a  p sz e n n a  75— 100, żytn ia  ra zo w a  
33 —  34, p y t low a  45 —  50 za 1 klg

K asza jęczm ienna  65 85, jag la n a  90—■
110, g ry c za n a  100 -  120, ow s ian a  1^0 —-
120, pe r łow a  80 —  100, pęczak  60 —  75 za 
1 klg.

M ięso: w olow e  280— 320, cielęce 80—  
220, ba ran ie  300 —  320, w iep rzo w e  300 —

d e j  przem ien ion e  na g o s p o d a r s t w a  340, słonina ś w i e ż a -380 420, so lona  400

Je,  a t e ren y  na k tó r ych  d a d z ą  się “  ‘ N ab iał: ‘ n S u  3 0 - 3 5  gr. za litr, śmie

klg., se r  tw a ro g o w y  140 —  180, m asło  me- 
solone 500 —  550, solone 400 —  450.

Ja ja :  120— 150 za 1 dziesiątek 
W a rz y w a : groch  wolny 6 0 -  -80, fasola 

biała 180 —  200. kartofle  10 —  12, k ap u s ta  
św ieża  80 —  120. k w a sz o n a  60 —  70, m a r ­
chew  45 —  50, m łoda 80 —  100, burak i  35- -  
40, młode 20 —  25 (p ę cz ek ) ,  b ruk iew  25—  
30, r a b a r b a r  80  —  90, ogórki 50 80 za
sztukę, cebula  30 —  40, młoda 5 —  10 (za  
pęczek ) .

D rób  kury  3 —  6 zl. za sz tukę,  kaczk i:  
6 —  8 gęsi 8 —  12.

R yby :  z p o w o d u  św ią t  żydow skich  ry-
m a n i a  p a r c e l a c j i  t e r e n ó w  r y b n y c h ,  an i -  by na t a rg u  nie było.

pomp ow an ia  przy pomocy turbiny po­
wietrznej  i żelaznego  ślimaka.  Uwzglę­
dnia jąc wzniesienie terenu, oraz głę­
bokość  s ta w ów  maksymalna  wysokość 
na którą należało podnieść  wodę  wy­
nosiła 1,8 metr.

Ze względu  na nieznaczny obsz‘ar 
om aw ia n eg o  g o sp od a r s t w a  rybnego,  
s tosunk owo wielki koszt  związany  z 
instalację powietrznej  turbiny,  a c;„ 
ważniejsze absolutne  niezrozumienie 
przez społeczeństwo w oj ew ód ztwa W i­
leńskiego rentowności  zakładania sztu­
cznych gos p o d a r s t w  rybnych,  ok'azać 
się może pożytecznem zapoznanie da­
nych, odnoszących  się do ren towności  
g o s p o d a r s tw a  rybnego,  nawet  w wy­
padku konieczności  użycia kosz tow­
nych instalacji  pompujących  wodę  do 
s t a w ó w  na znaczną w y so k o ść .

Po n ie waż  w 1927 roku turbina nie 
^zostahi w yk onana  w terminie,  rozpo­
częto próbne  pompo wanie  w ody  do 
s t a w ó w  za pomocą  prymi tywnie  wy­
konanego śl imaka drewnianego  poru­
szanego  pracą  zwykłej  łokomobili  pa­
rowej:  należy zaznaczyć,  iż z rozmai­
tych względów praca  łokomobili  była - - ~      - -  . -—  - . - . , - • ,. .
ba rd zo  nieekonomiczna* naczna  cZ; ść misji F in a-sow ei w sprawie rozpatizem a projektu sfinansowania now ocze-
opału szła na marne. Całkowi ty koszt  snych jezdni w wllnie. 
napo m pow ani a  w ten sposób w ciągu 
sezonu letniego, wody wyniósł  3.000 
złotych,  ryb odłowiono na ogólną  sumę 
18.000 zł. Do da tk ow y koszt  w y p ro d u ­
kowania  I klg. ryby,  wywołany  pompo­
waniem wody,  wyniósł 66 gr., czyli 
koszi  uzyskania  i u t rzymania w ciągu 
4-cli rniesiecy 1 ha zalewu wyniósł
J 20 zł.

W  jesieni 1927 roku i na począ tku 
wiosny  1928 r. wykończona  została in­
s ta lacja  turbiny powiet rznej  oraz śli­
maka.  Koszta instalacji turbiny powie­
trznej były następujące:

1. T u rb in a  po w ie trzn a  w raz  z w ieżą  12.000 zl.
2. M o n taż  i fu n d a m e n t  3.600 ,,
3. Koszta  nabycia  śl imaka  . 5.300 „
4. Clo i m anspor t  . . . : . 2.780 „
5. F u n d a m e n t  pod ślimak, s t u ­
dz ienka,  kra ta ,  ko ry to  b e to n o w e  i t .p  4.350 ,,

28.300 zł.

Likwidacja iaeulkf Komunatyiiznej
W ład ze  b e z p ,e c z e ń s tw a  w p ad ły  na  t ro p  ia c z e jk i k o m u n is ty c z n e j, z o rg an izo w an e j 

w  p o b liżu  R u b ieżew icz  J a c z e jk a  s k ła d a ła  sn, z 1 o só b . M ia ła  o n a  n a  c e lu  a g ita c ję  
w Sród w ło śc ian  i ż o łn ie rz y  i k o lp o r ta ż  b ib u ły . P o d c z a s  rew iz ji u a re sz to w a n y c h  
z n a le z io n o  d o w o d y  ich  w tny. (b ).

ie z M ie  nowoczesne
We wtorek, dnia 18 czerwca, odbędzie się posiedzenie miejskiej Ko-
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S p o strzeżen iu  m eteo ro lo g iczn e  Zakłada 
M eieo ro lo g jł U. S . B-

C a łkow ity  kosz t  instalacji .

Prz eb ieg  p ra c y  turbiny powietrznej
1 ś l imaka,  podczas okresu od dnia 4 
kwietnia  do 14 września 1928 roku, był W ia ti i
bez zarzutu,  śl imak w tym czasie p rz ew a ż a jąc y   ̂
w p om pow a ł  clo s t aw ó w  olbrzymią ilość 
w o d y  900.000 m3, przy podnoszeniu do 
1,8 mtr.

Instalacja pompują ca  nie w y m a g a  
obsługi  fachowej ,  nadzór sprawuje  je­
dyny rynek,  czynność którego w odnie­
sieniu d o  instalacji  polega  na napełnia­
niu raz w ciągu dwóch tygodni au to­
matycznie  dz iałających oliwiarek.

W ar to ść  brut to  całkowitej  pro- 
du kc j i gospodar s tw a  rybnego w 1928 ro 
k u , 'p r z y  niezbyt  silnej obsadz ie  s ta ­
wów,  wynos i ła  50.000 złotych. Dla 
określenia doda tk owych kosztów wy

z dnia 14 — VI 1929 r.

"(mierne j 
śred n ie  w m. 1
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— (o ) U k a ran ie  kin „ E d e n “ i „L u x ‘‘ Ma­
g is t ra t  postanow ił  u k a rać  kina  „ E d e n "  i 
j ,Lux“ g rz y w n ą  w  w ysokośc i  100 zl. za p u ­
szczan ie  publiczności bez  biletów.

—  (a )  Ł ódź m o to ro w a  d la  p o ste ru n k u  
rzeczn eg o . Dziś o godzinie  14 nas tąp i  sp u ­
szczenie  na  w o d ę  lodzi m o to row ej  k tó ra  b ę ­
dzie służyła do s łużby pa tro low ej tu te jszeg o  
p o s te ru n k u  rzecznego .  Spuszczen ie  odbędzie  
się wpobliżu  lokalu p o s te ru n k u  na ul. Koś­
ciuszki.

SA M O R ZĄ D Ó W  A.

—  (o )  P osied zen ie  w y d z iału  p o w ia to w e ­
g o  se jm iku  W ileńsko  • T ro ck ieg o . Dnia 19 
c ze rw ca  odbędzie  się posiedzenie  wydziału  
p o w ia to w eg o  sejmiku W ileńsko  - T rock iego .  
Na p o rządku  dz iennym  sp ra w y  bieżące. 
'tot& K m ksM Ć ’ ' t j&K

ZEBRANIA ł ODCZYTY
-— 2  T -w a  p ra w n icz eg o  im. Ig n aceg o  

D an iło w icza  w  W ilnie. P o d a je  się do  w ia ­
dom ości  iż o d e /y t  m ec en a sa  Kazimierza  Głę 
bockiego  z W a r s z a w y  p.t. „O kulturze  ko ­
dyfikacji  w P o lsce1', k tó ry  mi'al się odbyć  w 
dn, U cze rw ca  1929 r. odbędzie  się w dniu 
17 c ze rw c a ,  1929 r. (pon iedz ia łek)  godzina  
7.30 w ieczorem  (g m a c h  sad o w y  na Lukis-z- 
kach, pakuj A ady  A dw okack ie j) .

—  W aln e  z eb ran ie  czlonk. W il. T o w . 
H odow li Koni. Dziś o godz. 17-ej odbędzie  
się W aln e  Z ebran ie  C złonków  Wił. T o w .  
Hodowli  Koni i PSK w lokalu w łasnym  T - w a  
(G d a ń sk a  6 m. 3).

—  Z eb ran ie  cz ło n k ó w  C hrzęść. Z w . Z aw . 
m u rarzy  i b e to n ia rz y  o d w o łan e  w zeszłą nie 
dzielę odbędzie  się w niedzielę 16 bm. o g. 
12 ni. 30 w lokalu związku  przy  ul. Ś w ię to ­

jańsk ie j  3. Niezaieżnie ' od ilości o sób  z e b ra ­
nie będzie  p ra w o m o cn e  o g. 13 tegoż  dnia.

—  T o w a rz y s tw o  P rzy jac ió ł W ęg ie r za­
p rasza  na zebran ie  ku czci śp. hr. Juliusza 
A n d ra s s v ‘,ego w niedzielę 16 bm. o godz. 6 
w sem inarjum  P raw nicze tn  (ul. U n iw e rsy tec ­
ka w dziedzińcu, drugie  drzwi n'a lew o).  
S łowo w s tę p n e  w ygłosi  prof. Zdziechowski.  
Goście  są  mile widziani.

KOMUNIKATY.

—  Z arząd  K om itetu  W o jew ó d zk ieg o  W i­
leńsk iego  L O FP . p ow iadam ia ,  że w niedzielę 
dnia 16. 6. rb. na lotnisku na P o ru b a n k u  o d ­
będzie  się e limitiaćyjny ko n k u rs  modeli la­
ta jących .  Po c z ą tek  o godzinie  14.30. W  ra ­
zie n iepogod t  termin k o nkursu  zostanie  
odłożony.

—  Z w iązeit O ficerów  R ezerw y  niniejszem 
k om unikuje  że strzelnica  w ogrodzie  B e rn a r ­
dy ńskim czynną  będzie dla cz łonków  Z w ią ­
zku w niedzielę dnia 16.6. 1929 r. —  od 
godz. 10 do 12.

_ ___ —  Z jazd  ko leżeńsk i. P ro g ra m  lu trze js /e -
c o r a z  w i e k s z e m  p o w o d z e n i e m  mierzą zw o lac^z jazd  k ierow ników  biur w y -  go z jazdu  ko leżeńsk iego  n a s t ę p u j ą c y ! )  o
-  m e c h a n i c z n a  w  g o s p o -  p o w ia to w y ch  in spek to rów  sam o -  E l m  f i f ó l

‘ } • • r , rządu  gm innego .  Na z jezdzie ty m  zo s tan ą  na, 2) o godz. IU. 3 0  1. zbiórka na pociwo-
s t a w o w y c n  1 w  m i e j s c a c n  p0ruszone najhardzie j  is to tne  i ak tua lne  te- rzu un iw ersy teck iem  3) o godz. 7 witJćaór

p r z y d a t n y c h  n a  z a ł o ż e n i e  g o s p o d a r s t w  m a ty  z d z ie d z in y ' 's am o rzą d o w e j  w  charak -  zebran ie  to w arzy sk ie  w górnej  sali re s tnu ra
r y b n y c h  i t o  t a m ,  g d z i e  n a t u r a l n e  s p a d -  terze  zasadn iczym .  d i  „Z ac isze"  (Ad. M ick iewicza_ 25)
ki t e r e n u  u n i e m o ż  h w i a j ą  N a w a d n i a n i e  . £ ( ? )  E osieuzen ie  o k rę g o w e j  komisji  -  Po lsk , ouflttg, - Klub Oddział w W >1

W  dniach 8 i 9 c ze rw c a  D. r. o o ra d o w a ł  
w gm a:  hu Dyrekcji  P. i T.  pod  p rz ew o d n i­
c tw em  P a n a  P rezesa  inż. Żóltkowskiego ,  
Z jazd  Naczelników' U rzęd ó w  P o c z to w y ch  I,
11 i III klasy całego okręgu ,  przy  w sp ó id z ia -  
le Naczelników W y d z ia łó w  i O ddz iałów , tu ­
dzież Insp ek to ró w  -okręgowych

Na zjeździe o becnych  było 32 Nacze l­
ników' i 18 w yższy ch  u rzęd n ik ó w  a dm in i­
s t ra cy jn y ch  Dyrekcji .

Obszernie ,  w pięKnych i podnios łych  stó­
w a ch  szkicując  g łów ne  cele i zadań  a z jazdu 
zagaił  z jazd i p rzew odniczy ł  o b ra d o m  Pan 
P re z es  Inż. Żółtowski.

Imieniem Zw iązku  P racow ników  P  T. i 
T.  witał  zjazd, sk łada jąc  na ręce  P a n a  P re ­
zesa  Dyrekcji  upew nien ie  dalszej w y trw a łe j  
p racy  ula do b ra  O jczyzny  P re z es  Zarządu  
O k rę g o w e g o  p. O żJży ń sk i .

W  p i e w s z y m  dniu ob rad  w y g ło szo n e  zo­
s ta ły  n as tęp u jąc e  re fe ra ty :  1) przez p. Radcę  
a r  K orskiego na tem a t  „O bow iązk i  Nacze l­
nika U rzędu  P o c z to w eg o ,  d o ty cz ąc e  u sp ra ­
wnienia  s łużby pocz tow e j" ,  2)  przez Nacze l­
nika Oddzia  ii K o m u n ik acy jn eg o  p. S o ł t y s a , 
na tem a t  „ U c h tb ic n ia  i n iedokładności  U rzę­
d ó w  i Agency j  P o c z to w y ch  w dzia łach kom u 
nikacji 1 ekspedycji  p o cz to w y ch " ,  3)  przez 
Naczeln ika Oddziału  O s o b o w e g o  p. Rasie- 
wicza na  tem a t  „P rz y p o m n ien ie  w ażnie jszych  
p rz ep isó w  o so b o w y ch ,  dyscy p l in a rn y ch  i in- 
nych, m a jący ch  stale  zas to so w an ie  w  zak re ­
sie o b o w ią zk ó w  i n a w  Naczolnika U rzędu" ,  
4 )  przez  R adcę  W odz iń sk ieg o  na  t e m a t  
„O bow iązk i  Naczeln ika U rzędu  K ontro lnego  
w s to su n k u  do p rzedz ie lonych  Mu U rzęd ó w  
i Agencyj  P-ocztowych".

W  drug im  dniu ob rad  w y g ło szo n e  zosta ­
ły rów nie i  4 re fe ra ty :  1) p izez  p. Inspek­
tora  O żd ży ń sk ieg o  na tem a t  „O sposobie  j ro 
w ad zen ia  inspekcji  w U rzęd ach  i Agencjach.
2) przez p. R adcę  inż. Now ick iego  na tem a t  
„ Z a sad n icze  w y ty c zn e  d o ty czące  n a leży tego  
z a ła tw ian ia  sp ra w  g o s p o d a r  ezych"  3) przez 
p. Radcę  inż K ow alenko  na t e m a t  a )  „ U n o r ­
m ow an ie  s to su n k u  s lu ż o o w e g o  między N a ­
czelnikami U rzęd ó w  P o c z to w y ch ,  a N. czel- 
nikami Z a rz ą d ó w  T ec h n ic z n y ch "  i b )  „Niedo 
m ag an ia  w  służbie ruchu  telegraf icznego ,  
te le fonicznego i środki  za rau cze  do u sp ia -  
wnienia  te; s łu żb y "  i 4) przez  Nacze ln ika  Wy­
działu R a ch u n k o w eg o  p. T e o d o ro w ic za  na 
tem at  „ R ac h u n k o z n a w s tw o  p o cz to w e" .

P o  każd y m  z w y g ło szo n y ch  re fe ra tów  
p rz e p ro w a d z o n a  była dyskus ja ,  zakończo-  
na rzeczo w y m  ko m en ta rzem  i w y ty c zn y m i  
P a n a  P rezesa .

W  d o ln y c h  w nioskach  na tem a t  „ W sp ó ł­
p raca  Zw iązku  z A d m in is t r a c ją " _wygłosił r e ­
fera t  P rezes  Z w iązku  p. Ożdżyńsk i ,  d z ięku­
jąc P a n u  P rezesbw i  Dyrekcji  za t rosk l iw ą  i 
oe łną  na leży teg o  zrozum ienia  o jco w sk ą  
opiekę nad z g o rą ’2500-ną rzeszą  p o c z to w c o w  
całego ok ręgu .

Przed  zakończen iem  obrad ,  imieniem N a ­
czeln ików U rzędów , p. Delim ata  z Lidy zg ło­
sił w n io sek  na ręce  P a n a  P rezesa  -  w y s ia ­
nia z okazji z jazuu —  te leg ram u  do P a n a  
M inistra  PÓez i T e leg ra fó w ,  z w y r a z a n r  
czci i upew nien ia  dalszej w y trw a łe j  pracę 
—  zebran i  przyjęli  en tu z jas ty czn y m i o k lask a ­
mi.

O b ra d y  dzięki um iję tnem u 1 o b m y ślan em u  
sp o so b o w i  p ro w a d ze n ia  przez P a n a  P rezesa  
Inż. Żóltow'skieg<o, • s ta ły  na  w yso k o śc i  za ­
dania,  a t j j t ó w n ą  t ro sk ą  ich było usp raw .i .e -  
nie i udoskona len ie  w sżys tk ich  działów słu­
żby  pocz tow ej,  telegraficznej i telefonicz­
n e j -  k ontro la  Agency j  i m n iU szych  U rzę ­
d ó w  pocztow ych ,  czys tość  i p o rząd ek  w  lo­
kalach, g rzeczn e  obchodzen ie  się ze s t ro n a ­
mi, sp ra w y  personelu ,  tudzież g o sp o d a rcz e  
i wiele innych. W  n iezw ykle  u ro czy s ty ch  i 
wzniosłych s łow ach  zam knę! Pan  P rezes  Inż. 
Żółtowski,  w z n o sz ąc  okrzyk, p o d c h w y co n y  
przez z g ro m a d zo n y c h ,  na 1 ześć 'Jajjaśniej-  
szej Rzeczypospoli tej  —  „Niech Ż v je“ .

Z jazd  zakończono  w sp ó ln ą  fo to g ra f ią  1 

o b iadem  w n iezwykle  se rdecznym  i miłym 
nastro ju ,  w sa lonach  hotelu Europejsk iego .  
Po  kilku przem ów ien iach  to a s to w y ch ,  o s ta t ­
ni przem ówił  P a n  P re z es  Inż. Żółtowski,  
w zn o sząc  o k rzyk  na Cześć  P a n a  P re z y d e n ­
ta  Rzeczypospoli te j  P ro feso ra  Ig n aceg o  M o­
śc ickiego i P ie rw szego  M arszalka,  W o d za  
N arodu  Józbfa P iłsudskiego. Poczent o rk ie­
s t r a  pocz tow a ,  k tó ra  p fe y g ry w a ła  w czasie  
obiadu  odeg ra ła  H ym n N arodow y.

B B g f fg EWB g t r o t  •X3WVV*-*«!S'-

We wtorek dnia 18 b. m, w Bazylice Katedralnej odbędzie się uro­
czyste odsłonięcie pom nika’ pierw szego Metropolity w ileńskiego ś.p. ks. 
Jana Cieplaka. O godzinie 9 po egzekwjach nastąpi pośw ięcenie pom nika, 
a następnie m sza św . pontytikalna i przemówienie ks. prałata G aw rońskie­
go . W uroczystości w ezm ą udział przedstawiciele miejscowych władz i 
przedstawiciel Ministerstwa Wyznań Religijnych dyrektor departamentu p. 
Franciszek Potocki, który będzie reprezentował p. ministra W. R, i O .P. (b)

z snodur
A genci ..MopPu".

W p o ło w ie  ro k u  1928 na  re re n ie  p o ­
w ia tu  P u s ta w sk ie g o  po czę li u w ijać  s ię  ja ­
cy ś  o so b n icy , k tó rz y  u s iło w a li  zw o ły w ać  
ja k ie ś  zg ro m a d ze n ie , jeźd z ili p o  w s iach  r z e ­
k o m o  sk u p u ją c  to w a ry , o d b y w a li k o n fe ­
re n c je  z  p o d e jrzan y m i c  k o m u n iz m  m ie sz ­
k ań cam i P o s ta w , K o b y ln ik  i M iad z io łu  i 
w o g ó le  zach o w y w ali s ię  n ad  w y ra z  p o d e j­
rz a n ie . Z a ra z  p o  w y jeźd z ie  ta jem n iczy ch  
g o śc i, w ś ró d  o k o lic z n y c h  w ło śc ia n  r o z p o ­
c z ę ło  s ię  k o lp o r to w a n ie  b ib u ły  k o m u n i­
s ty c zn e j i ag iiac ja  z a  da w an ien  d a tk ó w  
n a  r z e c z  w ięźn iów  p o lity c zn y c h . A kcja  z b ie ­
r a n i  o f ia r  o d b y w a ła  s ię  w  te n  sp o s ó b , że 
sp e c ja ln i ag en c i byli z a o p a trz e n i w k w ita r-  
ju sz e  „M o p P u * . A genci ci w id o czn ie  ta k  
d a le ce  liczy li n a  b e z k a in o ś ć  i z ac h o w a n ie  
ta jem n icy  p rzez  m ie jsc o w ą  lu d n o ść , ż e  
zb ie ra li s k ła d k i  n ie  ty lk o  p o  w siach  a le  i 
w m ia s te c z k a c h  p o d c z a s  ta rg ó w . W p ie rw ­
szy ch  d n iach  p a źd z ie rn ik a  1928 ry k u  k o ­
m en d an to w i ta m t.  p o s te ru n k u  s t .  p iz o d . 
R og u sk icm u  w s k a z a r o  o so b n ik a , k tó ry  
z b ie ra  s k ła a k i  n a  „ M o p r“. N iezn a jo m y  z o ­
s ta ł  z a trzy m a n y  i p o d c z a s  rew iz ji z n a le z io ­
n o  u iego  k i lk a n a śc ie  k w itó w  z p ie c z ą tk ą  
.M o p r ‘u “ i k ilk a  g rz b it tó w  o d  k w itó w  w p ła ­
cen ia  s k ła d e k , n re sz to w a n y  K o n s ta n ty  S u -  
b o c z , m ie sz k a n ie c  gm iny  M iad sio lsk ic j z e ­
zn a ł, że  z o s ta ł  n a m ó w io n y  d o  zb ie ran ia  
sk ła d e k  na w ięźn iów  p rz e z  N ied zick ieg o , 
s ą s ia d a  J e rz e g o  S e b e s tja n o w a , k tó ry  z 
k o le i z ezn a ł, że  k w ita r ju sz e  o trz y m a ł od  
b. s e k r e ta r z a  ta m t. h u r tk a  „ H ro raa d y "  A le­
k sa n d ra  C h a rk o z ia . W ym ienieni p o  p rz e ­
p ro w a d ze n iu  ś le d z tw a , z o s ta li  o sa d z e n i w 
w ięzien iu  a  n a s tę p n ie  p o s ta w ie n i w s ta n  
o s k a rż e n ia  z a r ty k u łu  102 KK. c zę ść  II t .  j. 
za  u d z ia ł w sp isk u  n o sz ą cy m  n azw ę  K. P. 
Z. B. W czo raj sp raw a  S u b o c z a , S e b e s tja -  
n o w a  i C h a rk az ja  z n a la z ła  s ię  n a  w o k a n ­
dz ie  ś ą d a  O k rę g o w e g o , k tó ry  ro z p a trz y w ­
szy  s ta w ia n e  im  p rzez  u rz ą d  p ro k u ra to r s k i  
z a rz u ty  i w y s łu c h a w sz y  Św iadków  i s t ro n  
po d łu ż sz e j n a rad z ie  s k a z a ł  w szy s tk ic h  
trz e c h  na k a rę  w ięz ien ia  n a  p rz ec ią g  je d -  
Dego r o k u  z za liczen iem  a re s z tu  p re w e n ­
cy jn eg o . (b .)

H0W0SC1 W YDAW NICZE

— M ieczy sła w  S z a w ie w sk i .N a  p r z e ­
ło m ie  la zefeo ustroju  p a ń stw o w eg o -*.
Str._ 175. R zecz d e d y k o w a n a  p, p re z y ć e n -  
Uiwi .„ iiacem u  M o śc ic k ie m u . W a rsz a w a . 
N a k ł K s ięg a r. F . H o e s ic k a  1929.

— H e en a  M atejlcówna: .O zeg a ra ch  
m łsLiza A n drzeja  i in n e  o p o w ie śc i tn iecz-  
cza ń sk it, rycersk ie  i m nisze" . S tr. 156. 
W ilno . S u m p tem  ty p o g ra p h a  L. C n o m iń - 
sk ie g u . 1929.

N:e k tó re  z tych  o p o w ia d a ń  n a c e c h o ­
w an y ch  w yb itnym  ta le n te m  p isa rsk im  d r u ­
k o w a n e  b j ły  w o d c in k u  .S ło w a * . Z d a  o  
n ich  re la c ję  sz c z e g ó ło w sz ą  re c e n z e n t  n a ­
sz e g o  p ism a w sw o .c ń  W rażen iach  L ite ­
ra ck ich .

— W ła d y s ła w a  B ib e r c z ta jn - K a z lm i r -  
s k a ; „ D la c z e g o ? * . S tr. 110 P ię tn a śc ie  u tw o ­
ró w  n o w e lis ty c zn y c h . W f .10  1929.

— F. A nton i O sse io o w sk i:  .N a j ­
w y ższy  lo t* . S tr . 214. W y d an ie  2 -gie. P o z ­
n ań . W yd aw n ic tw o  P u lsk ie . N 2 9 .

— T a d eu sz  D ębicki: .O d  b rzeg u  d o  
b rzegu " . O p o w ie f i  m u r s k t  S tr , 190. W a r­
szaw a . G e b e th n e r  i W olff. 1929.

S P O R T

r a m .

KOŚCIELNA
—  P ie lg rzy m k a  do  Ka.lwarji z kościoła  

ś v. j a k ó b a  w y ru szy  ju tro  w niedzielę o g. 
8 rano^Z  prym arji  z o rk ies trą  młodzieży 
im. św. S tan is ław a  Kostki.

U R Z Ę D O W A  
—  (a) P o w ró t p . w o jew o d y . Wczoraj  

wieczorem powróci ł  do Wilna z kilkudniowej  
, podróży po powiatach dotkniętych nieuro 

p r o d u k o w a n i a  k l g .  r y b y ,  w y w o ł a ń )  c h  dzajemi po przeprowadzeniu tam inspekcji i 
przt iz  s z t u c z n e  p o d n o s z e n i e  w o d y  d o  zbadania akcji pomocy głodującym p. wo-  
s t a w ó w ,  p r z y j ę t o  o k r e s  2 0  l‘at n a  araor-  jewoda WjjSski  Raczkiewiczt
tyzację kapitału zużytego  do budowy — La> P lz y.ia z d delegata Min. O św iaty .

. ,JV .. 1 • • & „ • WtfBoraj przybył do Wiln 1 naczelnik wy-
l n s t a l a c j i  p o m p u j ą c e j ,  o p i o c e n t o w a n i a  jyjaiu Ministerstwa Wyznań i Oświecenia  
k a p i t a ł u  n a  10  p r o c .  W s t o s u n k u  r o c z -  Publ.  inż. Szmidt,  który" 2 bada juan miej- 
n\  m ,  r a z e m  w i e c  na  k o s z t a  a m o r t y z a -  w u w e g o  szkolnictwa za wud owe «o .  P. Szmidt
c i i  i o p r o c e n t o w a n i a  15 p r o c .  o d  2 8 . 0 0 0  # ) 4 wt;zoral ki!ka konferencyj „a których 

i . • „ t r i  ■ poruszano sprawę szkoły technicznej,  rzemic
zł.  t. j. 4 . ^ 0 0  z ł o t y c h  r o c z n i e .  K o s z t a  gin|czej) ogrodniczej,  i im. Emmy Dniochow-  
d o d a t k o w e  w y p r o d u k o w a n i a  1 k l g .  ry-  s kiej.
b y  1928 r o k i 1 w y n o s z ą  37 gr . ,  p r z y  —  (a) Zaprzysiężenie mierniczego. W
1 1 . 3 5 0  k l g .  c a ł k o w i t e j  u ro dl l kc j i ,  c z y l i  £ntu wczorajszym zastępujący wo j ewo d ę  p.

, *  . . , J 1 . 1 1 1  Dworakowski  odebrał przysięgę s łużbowa
k o s z t  z a l a n i a  i u t i z y m a m a  1 ha  l u s t i a  ocj mierniczego przysięgłego p. Franciszka 
w o d y  w  c i ą g u  c a ł e g o  s e z o n u  h o d o w l a -  Michuiewicza i wręczy? mu dekret nontina-  
n e g o  w  1 9 2 8  r. w y r a ż a ł  s i ę  n i e s p e ł n a  c\, inv na mi erni czego  przy Urzędzie woje-  
1 0 0  z ł  " wódzkim w Wilnie.

KI . . . - •• ... —  (o ) Z jazd  k ierow ników  biur w ydzia-
N a l e ż y  W  k o ń c u  z a u w a z y c ,  IZ \v j()W p o w ia to w y ch  i in sp e k to ró w  sam o rząd u  

o s t a t n i c h  p ar u  l a t a c h ,  z a c z ę t o  w  P o l  gm in n eg o . Urząd wojewódzki  w  Wilnie za- 
s c e  z  c o r a z  w i e k s z e m  p o w o d z e n i e m  mierzą *v
s t o s o w a ć  silę m e c h a n i c z n ą  w  g o s p o -  dzialow powiatowych i inspektor 
d a r s t w a c h

względnie  odwadnianie  s tawów.
ziem skiej w W ilnie. Jak  się d ow iadu jem y ,  naj nie u rządza  dnia 16 bni tj. w niedzielę sze-
bl iższe posiedzenie  O k ręg o w e j  Komisji Ziem reg  w ycieczek  au to b u sam i do T rok ,  Zielo-

O pierwszym wypadku,  nawadnia-  s kje ; w Wilnie odnędzie  się w dn. 26 —  27 nych lezior i Pu szczy  Rudnickiej,  
nia s tawów,  poruszyl iśmy p tzy omawia  czerw ca .  Wyjcizd.t(ijb:nrzed bram- b. T a r g j .u  Pól-
niu w a runki w powstanL i egzystencji  ~  (o )  W y co fan e  z o b ieg u  M e ty  ban- nocn t  ch o godz. 9 , 10 rano  i p o w ro t  o g.

i , u kowe. Bank Polski przypomina, ze wvcofa- i 10 .
gospo  la rstwa rybnego  w maj. 1 łotr ne z pbjegll bankowe 10, 20 i o0 zło- W  w ycieczce  m o g ą  b rać  udział o so b t  me
kowicz'ach na Pomorzu ,  z wypadkiem towe z datą 28 bitego 1919 r. i 15 lipca 1924 należace do T o u r in g  -  Klubu.

r. t r ac ą  w sze lką  w a r to ść  pieniężną z dniem Informacji  udziela biuro T o u r .n g  - Klu- 
31 lipca 1920 r. W ynii’an ę  w sp o m n ia n y ch  hu (o g ró d  B ernardyńsk i ,  pawilon poczty,
b i le tów  uskuteczn ia  w c lączn ie  cen tra la  B an-  godz. 9 —  13 i 17 —  19, telefon 17-72).
ku Po lskiego w  W a -sz a w ie  do dni’a 31 lipca 
ca rb.

M IE JS K A

diugim spotkać się można na Polesiu,  
gdzie minimalny spadek  terenu umo­
żliwia bardzo  często należyte spuszcza 
nie s t aw ó w  rybnych zwłaszcza zaś 
głębokich do 2-ch met rów zimocho­
wów.

W o b e c  małych spa dkó w terenu, 
rzeki poleskie wiją się jak wąż,  pod

—  (O d p ra w a  h u fco w y ch  i d ru ży n o w y ch
ch orągw i Wil. Związku H arce rs tw a  Polsk ie ­
go odbędzie  się w  Wilnie w  dn. 15 i 16 
cze rw ca  br. z n a s tęp u jący m  o ro g ram e m :  

S obo ta  15 bm . godz. 16 zb iórka  uczcstni 
ków  O dpraw } w G im naz jum  im. Lelewela_ i

(o ) P o sied zen ie  K om itetu  R o zbudow y
ni. W ilna. W  poniedziałek dnia 17 cze rw ca ,  , _
odbędzie  się posiedzenie  kom ite tu  ro zb u d o -  w y m a rsz  do Zam eczka. ,  godz .  17.15 —  21

czas  m o k r y ch  lat  s ą  p r z e p e ł n i a n e , -  w y  m. Wiln?, na k tó rem  ro z p a t rzo n e  zostn- g ry  skautowe,l-ognisko,  g a w ę d a  „ W y c h o w y -
w r h . p i M i a  i n r *  • fn  7 m n i e i  z a i a  ie -  n ? nodania  o udzielenie pożyczek  tym  wla-  wanie  z a s tę p o w y c h "  i śpieww z b i e r a j ą  i p r z e z  DO ^ z m n i e j s z a j ą  j e  ś c j c j ,,() n> którz j t ó  rozpoczęii b u d o w ę  do-  Niedziela 16 bm godz. 8.— 8.30 w y g u -
s z c z e  b a r d z i e j  m o ż n o ś ć  o c t w a c l n i a m a  j b v n fiiianso.wani przez B ank  Gosji  chanie  M szy św . w kapl.  OO. Franciszkanów'
s t a w ó w ,  z w ł a s z c z a  w  p o r z e  j e s i e n n e j ,  K ra jow ego .  ulica T ro c k a  tNr. 14, 8.30 —  11 gvv

sk a u to w e  w  Zakręcie,  godz  11 — 12 sp ra ­
w ozdan ie  d ru ż y n o w y ch  z akcji przygotow mw 
czej do  o b o z ó w  i zlotu pod Poznan iem , g. 
12 —  15 p rz e rw a  o b iadow a ,  godz. 15 —  17 
sp raw o z d an ie  a ruż.  na tem a t  „Jak  żyją  i 
p racu ją  zas tę p y " ,  godz. )7  —  18 k lupot\  
hu fcow ych  i d ru ż y n o w y ch  i kom endy  Cho­
rągwi- . .Ł —  Z a b a w a  o g ro d o w a  w o g ro d z ie  ben ar- 
dy ń sk im  połączona  z pokazam i harcerskiemi,  
k iiem i a trak c jam i  odbęd/, ie  się w niedziele 
dn. 16 bm . P o czą tek  o godz .  18.

AKADEMICKA.
—  Z kola Polonistów '. W' niedzfelę dn. 16 

cze rw ca  br. w  lokalu Seminarjuru  Poloni­
s ty c zn e g o  (Z a m k o w a  11) o d b ę d z ie  się W a l ­
ne Zebran ie  cz łonków  Koła Po lon is tów  z 
nas tęp u jąc y m  porządkiem  dz iennym :

1) zaga jen ie  i w y b ó r  p rezydjum , 2) o d ­
czytanie  'protokołu z’ pop rzed n ieg o  W aln eg o  
Z ebran ia ,  3)  sp ra w o z d an ie  u s tę p u ją ce g o  za ­
rządu ,  4)  sp raw o z d an ie  kom ite tu  w r d a w n i -  
ćzego, 5) sp raw o z d an ie  Rad' Nadzorczej,  
6)  w y b ó r  n o w e g o  za rząd u  i R ady N a d zo r ­
czej, 7)  w y b ó r  kom ite tu  w y d aw n iczeg o ,  8)  
w y b ó r  deleg 'a tów ti-a Zjazd. 9) uchwalen ie  
budżetu  na r. 1929 30. 10) wnioski u s tę ­
p u jąc eg o  zarządu ,  I I )  wolne  wnioski.

P o czą tek  zeb ran ia  o godz. 1! w p ie rw ­
szym  terminie,  o godz. 11 m 30 w drugim, 
w ażn y m  bez  w zględu  na ilość obecnych,

RÓŻNE
—  (a )  D elegaci na z jazd  d z ien n ikarzy .

Na d o rocznym  zjezdzie związku  sy rd y k - . tó w  
dziennikarzy^ polskich k tó ry  odbędzie  się w 
W a rsz a w ie  w dniu 16 bm. wileński sy n d y ­
ka t  dziennikarzy  r e p re z en to w a ć  b ę d ą  pp.:

■ red. Kodź j r e d ak to r  Z d an o w  ez.
—  W y ja śn ien ia  w  sp ra w ie  lo te rji. W o b ec  

wynikłych n ieporozum ień  Z arząd  loterji  PW K  
wyjaśn ia ,  że W ielka Loteria  F a n to w a  po­
siada prenije  w yłączn ie  \y postaci wielu ty-

H& jfi  eennych  i rzed m io tó w .  Z o rg an izo w an e  
zostało  n a to m ias t  K onsorc jum  k tó re  zobowią 
zało się w y kup ić  k ażd y  fan t  w a r to śc i  po­
wyżej  100 zł. za g o tó w k ę  o iieby szczęś l iw y 
gracz  nie chciał lub nie mógł z n iego  k o rz y ­
stać.  W y k u p  u sku teczn iać  będzie Polski B ank 
H and low y . f,' L L i L j  !?

—  (a )  W zm o żo n a  c zu jn o ść  policji w  n o ­
cy. W  związku  z osta tn iemi w y p a d k am i  w p o -  
bhżu klubu sz lacheckiego  i na górze  T rzech  
Krzyży w ładze  policyjne n akazały  na pob?:s- 
kie g ó r  te reny  w y sy łać  częste  parro le policji 
m und u ro w e j  ; ś ledczej Pa tro le  te b ę d ą  przez 
cala noc lu s t ro w a ły  położone w  mieście 
w zg ó rza  i o g ro d y  co bezw zg lęd n ie  znacznie  
p o d m es ie 1 Stan ’ b ezp ieczen s tw a  i uchroni 
późnych  sp a c e ro w ic zó w  lub p rzechodn iów  
od różnych  p rzykrych  w n a s tę p s tw a  nie­
spodz ianek .  Byłoby p o rząd an em  ażc-by i w 
dzień obsadzić  te g ó r \  _ p o s te ru n ­
kiem.

TEATR I MUZYKA

—  T e a tr  Po lsk i. P o ż e g n a ln e  w y s tęp y  An 
to n ieg o  R óżyck iego  i W ła d y s ław a  L en czew ­
sk iego  Dziś p rzedosta tn i  poż.egna!ny w y ­
stęp  gości w a rszaw sk ich  o d g ry w a iąc y ch  
n iezwykły  i zgoła  o ryg ina lny  „Zakład  o mi- 
lość"  pom ysłu  i uktadn scen icznego  G, Be- 
ylinn. Po  ju trzejszem  p rzedstaw ien iu  „ Z a ­
kład o m i l o s ć ^ e j d z i e  zupełnie z reper tuaru .

W  poniedzialt.^ t e a t r  oęaz ie  zamknięt}
W e  w to rek  „ T a jfu n "  z Brydzińskim.
—  W y s tę p )  W o jc iech a  B ry az iń sk ieg o . 

W e  w to rek  W ilno po raz p ierw szy  u jrzy  
eg zo ty cz n ą  sz tukę  Lenguela  „T a jfu n " ,  k tó ­
ra dzięki m is trzow skie j  g rz e  W . Brydzinskie-  
go  obiegła  z w y ją tk o w em  p ow odzen iem  
w szy s tk ie  sceny  polskie.

— P rz e d s taw ie n ie  d la  dzieci. W y stęp  
Ninki W ilińskiej. Dziś w so b o tę  i ju tro  w 
niedzielę o godz. 5 pp. o d b ę d ą  się w T e ­
a trze  Polskim d w a  przeds taw ien ia  dla dzie­
ci i mlodzieży.

W  obu  p rzeds taw ien iach  w eźm ie  udział 
m łodociana  znakom ita  a r ty s tk a  i zw iazda  
filmowa Ninka W ilińska w sz tukach  spec ja l­
nie dla niej nap isanych  przez św ie tn eg o  b a j ­
kop isa rza  B en ed y k ta  Hertza ,  k tóry  weźmie 
rów nież  udział w p rzedstaw ien iach .

P ro g ra m  o be jm uje  u tw o ry :  „Pa jac ,  lalka 
i piłeczka"*;' Robinzon Kruzoe w śród  ludo- 
.żerców, „Ninka nie chce iść do szkol}1" „ T a ­
jem niczy  gość" ,  „ C ze rw o n y  k a p tu re k "  „P so -  
fe y  Ignaś" .  W szy s tk ie  sztuki ze śp iew am i i 
tańcam i.  I lustracja  m u zyczna  A. Wilińskiego.

P rzed s taw ien ia  te b e zu  ątpienia za in tere ­
su ją  m łodocianych  w idzów.

Ceny miejsc po 50 gr.
Kasa c zy n n a  od 11 — 1 i 3 —  9.
—  Kolo k ra jo z n aw cz e  g itun . im. Ad M i­

ck iew icza . W  gm ach u  R edu ta  (ul. W .  Po­
hu lan k a )  odbędzie  się o  godz .  8 wiccz dn. 
16 c z e rw c a  w idow isko  reg jona lne  „Żytnie  
żniw o na W ileńszczyźnie"  o d e g ran e  przez 
kola k ra jo z n aw cz e  gimn. im. Ad. Mickiewicza 
i sem. im. kr. Jadwigi.

Bilety w  cenie 2 zl. —  50 gr. do nabycia  
w dnii: p rzed s taw ien ia  od godz. 1 pp. do ­
chód przeznacza  się na w y jazd  do Poznania .

CO GRAJĄ W  KINACH?
Kino H eljos —  T ru ją c e  usta .
Kino kol. „ O g n isk o ” —  W trąc iły  g o  w 

p rzep aść  k o b ie ty .
Kino „L u x ‘‘ —  P a t  i P a ta c h o n  jak o  w ła d ­

cy.
Kino m ie jsk ie  —  E skorta .

^.K ino P o lo n ja  —  S zczęśc ie  u g ob iet.
Kino P ic .a d illy  —  A pasze p a ry scy .
K ino Ś w ia to w id  —  Jed n a  k o b ie ta  i oni 

dw aj.
Kino „ W a n d a "  —  C zarn e  sy lw e tk i czyli 

b o h a te ro w ie  św ia ta  p o dziem nego .

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  (c )  W y p ad ek  p o d c z ts  w y śc ig ó w . Pod

Czas c z w a r tk o w y c h  w y śc ig ó w  w P-ośpieszce 
spadł z konia  i uległ do tk liw ym  obrażen iom  
poruczn ik  M m eyko z 1 p. ul. k tó rego  m usia ­
no u lokow ać  w  szpita lu w o jsk o w y m . Por. 
M iueyko m? n a d w y ręż o n e  ramię.

—  (c )  Dzieci sp ra w c a m 1 p o żaru . O neg-  
daj w dzień w  z ab u d o w a n iac h  Josela Sze- 
wela  (C e ch o w a  11) w ybuchł  po żar  k tóry  
zniszczył skład od drzew a. Oględziny  miej- 
sc'a pożaru  d o prow adzi ły  do znalezienia b u ­
telki z naf tą  n iew iad o m eg o  pochodzen ia .  Z a ­
chodzi u z asad n io n e  podejrzenie ,  że pożar  
sp o w o d o w a l i  dzieci bawuace się w tym  cza­
sie wpobliżu  składu.

—  (c )  O s trze lan o  w łam y w acza  W czora j  
w nocy został  p rzy łap an y  na g o rą cy m  uczyń 
ku w a m a n i a  do  m ieszkan ia  S tan is ław  Kry- 
nia (B a k sz ta  5) W in cen ty  Górski, k tó ry  mi­
mo w e z w a ń  do z a t rzy m an ia  się usiłował 
zbiec. Policjanci dali do u c ieka jącego  kilka 
s t rza łó w  i po d łuższym  pośc igu G órsk iego  
ujęli.

— (c )  K r a d i l e ż e .  A le k sa n d ro w i K ru -  
p iso w l (M ick iew icza  15) v g m ach u  u rz ę a u  
p o c z to w e g o  przy  u licy  ;W ie lk ie j s k ra d z io n o  
ro w e r.

F irs z o w i S z k la ro w i (P  ip ław sk a  30) 
sk ra d z io n o  z  m ie sz k an ia  w a lizę  z  b ie ­
lizn ą .

— (c ) ( J d a w a ł  ż e b r a k a .  P o d c z a s  ch w i­
lo w e j n ieu w ag i d o m o w n ik ó w  d o  m ie sz k a ­
n ia  E m ilji S ik o ro  (U n iw e rsy tec k a  6) z a -  
k ra d i s ię , u d a ją c  ż e b ra k a  K azim iera Z e -  
g o w sk i, z a m . w „ m e n a ie r ji*  przy  u licy  
P o to c k ie j 4 , k tó ry  Sc “ g n ą ł s to ją c y  w  
k u c h n i „P rim ufT . Z ło d z ie ja  z a c z y n ia n o .

— (c ) W e ią ż  p o d r z u tk i .  K o ło  dom u  
Nr- 9 p rzy  u licy  D o tn inik a ń sk ie i z n a 'e z io n o  
? p o d rz u tk ó w  p łci m ęsk ie j w w iek u  o k o ło  
3 ty g o d n i, tak sam c  p o d rz u tk a  p łc i m ęsk ie j 
w  w iek u  6 ty g o d n i z n a le z io n o  w p o se s ji 
N r. 3 p rzv  ulic*' OstrODramskiej.

— (c )  U s i ło w a ła  o t r u ć  s ię .  N a u licy  
Z y g m u n to w sk ie , rz u c i .a  s ię  d o  W ilji z z a ­
m ia rem  p o zb aw ien ia  s ię  ży c ia  S a ra  F ry a e n -  
s z te jn  (V ie lk a  56) la t 25. S a m o b ó jc z y n ię  
w y ra to w ali p rz ec h o d zą cy  ż o łn ie rz e . P o w ó d  
ta rg n ięc ia  s ię  na  ży c ie  n a ra z ie  n ie u s ta lo n y . 
F ry d e n sz te jn  o d d a n o  p o d  o p ie k ę  r o ­
dzinie.

Otwarcie kortow  ten isow ych w 
Parku Sportow ym  Mroazieźy 
Szkolnej Im. Gen. Ż eligow skiego.

W  dn iu  15 c z e rw c a  1929 r. z o s ta n ą  o d - 
u a n e  d o  o g ó ln e g o  u ż y tk u  u o w o z b u d o w a n e  
4 k o r ty  ten iso w e  na te re n ie  P a rk u  S p o r ­
to w e g o  M ło d z ie ży  S z k o ln e j im. G en. Ż e l i ­
g o w sk ie g o  tb y ły  p lac  sń z g a w k i). K o rty  t e ­
n iso w e  b ę d ą  c zy n n e  od  6 -e j r a n o  d a  godz. 
8 -e j w iecz  Z am ó w ien ie  g o d z in  gry  p rzy j­
m u je  K a n c e la r ia  P a rk u  od  g o d z  ?  ej ra n o  
d o  go d z . 8 -ej w iecz.

PR O G R A M  U R O C Z Y ST E G O  O TW A R C IA  

ST A D JO N U  S P O R T O W E G O

O k rę g o w e g o  O śro d k a  W . F. W ilno  (15  i 
16 cze rw c a  1929 r.)

O s ta teczn ie  us ta lony  sz czeg ó ło w y  p r o ­
g ra m  imprez sp o r to w y c h  na o tw arc ie  Stad- 
jonu  S p o r to w e g o  Okr.  O ś ro d k a  W, F na 
P iórom oncie  w dn iach  15 i 16 c ze rw ca  b. r. 
p rzed s taw ia  się następując!

S o b o ta  d n ia  15 cze rw c a  b r.

Punk tua ln ie  o godzinie  16 30 n as tąp i  u ro ­
czys te  o tw arc ie  S tad jo n u  sport .  Okr. O ś ro d k a  
W. F. Wilno, k tó reg o  dokona  W o je w o d a  Wil. 
Raczkiewiez Wt. i D -ca  O k rę g u  K orpusu  Nr. 
111 Gen. L itwinowicz A leksander  (p rzez  prze 
cięcie sym bolicznej  w s tę g i ) .  P rz y  tej s p o ­
sobności  w y g ło szo n e  z o s tan ą  odpow iedn ie  
p rzem ów ien ia .  Po  przecięciu  wstęgi  na  bież­
ni s tad jo n u  n as tąp i  podniesienie flag p ań ­
s tw o w y c h .  estońskiej,  fińskiej, ło tewskiej i 
polskiej przy  dźw iękach  h y m n ó w  o dnośnych  
p a ń s tw

Po  tej e e r tm o n j i  k tó ra  się o d b ęd z ie  w 
obecności  przedstawicie li  w ładz  cywilnych i 
w o jsk o w y ch  J. E. Ksiądz Biskup B a n d u rsk '  
dokona  pośw ięcen ia  S tad jonu ,  p o c ze ir  ofi­
cjalni p rzedstaw ic ie le  zajmą miejsca  w loży 
rep rezen tacy jne j .

Z koleji nastąiL pow itan ie  gości z a g ra ­
nicznych przez Z arząd  Wil. Okr. Z w iązku  
Lekkiej Atletyki, k tó r \  w ręczy  gośc iom  spec­
jalne  upominki.

Ofic ja lną  część  o tw arc ia  S tad jonu  z a k o ń ­
czy defilada zaw o d n ik ó w  w której w e zm ą  
udział lekkoatleci i lekkoatle tk i z ag ran icz ­
ni i polscy (m ie jscow i i zam ie jscow i)  ucze ­
stn icy  turnie ju  ten isow ego ,  gier sp o r to w y c h  
i k o sz y k ó w k  i szczypiorn iaka ,  oraz  pilka’rze 
Pn  tej” oficjalnej części jednocześn ie  na boi- 
. ku g lów nem  S tad jo n u  z o zeg ran y  zostanie  
mecz k oszyków ki  pom iędzy  zespo lam ' A Z 
S-u i Ogniska,  o raz  mecz szczypiorn iaka  po 
między "zespołami Kursu g ier  sp o r to w y ch  
Gkr. O ś ro d k a  W . F. i M akabi.  W  ty m  s a ­
m ym  czasie ro z e g ry w a n y  pędzie na ko rtach  
ten isow ych  turniej ten iso w y  w g ru p a ch :  
paś) i panów .

P ro g ra m  p ierw szego  dnia  zakończy  kla- 
s r e z n j  b ieg  5 kim. z udziałem n a jzn ak o m it ­
szych biegacz}' św ia te :  Fina —  Matiieinen, 
E s to ń czy k a  —  Belds inskiego,  n a sz eg o  feno­
m en a ln eg o  biegacza  —  Pietk iewicza,  oraz 
wielu innych n aszych  sil.

N iedziela, d n ia  16  c ze rw c a  b r.

Już  o godzinie  10-tej rano  tego  dn ia  ro z ­
pocznie  się turnie j ten isow y. Im prezy p o p o ­
łudn iow e  o tw a r te  zos taną  o godz. 15.30 m e­
czem międz) m ias to w y m  piłki nożnej pom ię­
dzy rep rezen tac jam i W ilna i G ro d n a .  Je d n o ­
cześnie  o godz. 15 20 k o n ty n u o w a n y  będzie 
turnie j ten isow y . M ięd zy n a ro d o w e  zawód} 
lekkoa t le tyczne  z udziałem m is trzy  św ia ta  w 
b ieg ach  długich Fina Sipile i 3-ch innych  zna 
kom ltych Finów, oraz  rek o rd z is tó w  Estonji  
Ł o tw y  i Finlandji  i Polski ro zp o czn ą  -się 
o godz .  17.05 z ak o ń czy  się o godz. 18-tej.

W  celu ułatwienia publiczności z a o p a ­
trzonej  w bilety p rze jazd u  na d ru g ą  s t ro n ę  
Wilji u ruchom iony  zostan ie  przez 3 p. sap. 
spec ja lny  p rom  obok  p rzystan i  saperskiej  
(naprzeciw ' P lacu  K a ted ra ln e g o ) .  P rzeb ieg  
z a w o d ó w  będzie  t ran s m i to w a n y  na w sz y s t ­
kie rad jo s ta c je  O s ta tn i  dzień p rz e d sp rz e d a ­
ży b ile tów w dniu dz is ie jszym.

C zte re j F inow ie zaw ita li w czo ra j do  W ilna

W d n iu  w czo ra jsz y m  przybyli  j ak o  pierwsi 
do  W ilna  zaw odn icy  fińscy k tó rzy  zostali za­
k w a te ro w a n i  w' hotelu Bristol.. Są  to  m istrz  
św ia ta  w  b ieg ach  d ługich  Sipile, re k o rd z i­
sta a u la n d ji  w c ię g ac h  s re cn ic h  P o h ja la , 
fin a lis ta  o lim piady A m ste rd am sk iej i re k o r­
d z is ta  F in jand ji Ja rw in e n  oraz  znakom ity  
k o n k u re n t  Nurm iego  M atileinem . Finowie w 
god z in ach  popo łu d n io w y ch  odbyli  p ie rw sz\  
tren ing  na S tad jon ie  sp o r to w y m  O śro d k a  
W . F. przycz-em z azn aczy ć  należ}, iż Fin 
Ja rw inen  uzyskał  w  kuli w ynik  lepszy od 
rek o rd u  p a ń s tw o w e g o  Finlandji  ( 1 5 mtr. 30) .

—  (b )  M iędzyszko lne  zaw o d y  w  s ia t­
kó w k ę . W  dniu 9 cze rw ca  na boisku spor-  
to w e m  g im naz jum  p a ń s tw o w e g o  w  Swięcia-  
nach  odbyły  się m iędzyszkolne  zaw o d y  piłki 
s ia tkow ej  i k oszykow ej .  W  zaw o d a c h  wzięła 
udział nńodzież  żeńska  szkoły z aw o d o w e j  w  
N o w o  - iśw ięc ianach ,  S e m in a r ju m  N au cz y ­
cielskiego i g im naz jum  p a ń s tw o w e g o  w  
Św ięc ianach .  N astępn ie  odb}l  się m ecz  s ia t ­
kówki pom iędzy  zespo łem  męskim  Semi- 
nnrjum  N auczycie lsk iego  i g im n az ju m  p a ń ­
s tw o w eg o .
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Hll ratd n
Mn Pulsu

M iędzy 16 i 23 c ze rw ca  ro z eg ra n y  zosfa-

Ra DJO.
S o b o ta ,  d n i a  15  c z e rw c a  192 9  r.

GIEŁDA WARSZAWSKA

m e doroczny Raid M ięd zy n a ro d o w y  Auto-  
mobilkkluhu PMski, k tó ry  będzie  już ó sm y m  
z kolei. Szlak  Ra idu w y k ro c zy  ty m  razem  po ­
za g ran ice  Polski, p rz ec h o d zą c  na d y s tan s ie  
z g ó rą  3100 k i lom etrów  przez n as tęp u jąc e  
W a r s z a w a  —  L w ó w  — N o w y  Sącz —  
O p a w a  —  P r a g a  czeska  —  P o zn ań  —  G d y ­
nia —  G ru d z iąd z  —  W a r s z a w a

Jes t  rzeczą  pew n ą ,  ze w  Raidzie weźm ie  
udz  al około 30 sa m o ch o d ó w ,  w  czem  sze ­
reg  wozów p ro w ad z ić  b ę d ą  k ie ro w cy  z a g r a ­
niczni. Z a in te re so w an ie  k o n k u rsem  z a ró w n o  
w P o lsce  jak  i zag ran icą ,  a  w szczegó lnośc i  
w C zechosłow acj i  i w  N iemczech, je s t  o g ro m  
ne. Sp o d z iew an e  je s t  p rzybycie  na  Raid kil­
ku spec ja lnych  k o re sp o n d en tó w  pism z a g r a ­
nicznych

K o m an d o rem  R'aidu będzie P re z e s  Komisji 
Spor tow ej  A u tom obilk lubu  Polski p. Janusz  
Rogulski,  v ice -k o m an d o ram i  zaś  pp. Józef 
G ra b o w s k i  i A leksander  Seńkowski.

1 L 5 6 — 1Z10; S y g n a ł c e a su ,“  h e jn a ł, k o ­
m u n ik a t m e te o ro io g -c z n y  lZ 5 o — 13.00: K o ­
m u n ik a ty  P . W- K. z  P o z n a n ia . 16.00— 
16.30: P ro g ra m  d z ienny , r e p e r tu a r  i c h w il­
k a  lite w sk a . 16,30—17,55: T ra n sm is ja
O tw a rc i:  S ta d jo n u  n a  P io ro m o n c ie  i Z a ­
w o d ó w  M ię d zy n a ro d o w y c h  w W ilrre . 17,55 
— 1P.45: A u dycja  d la  dz ieci z K ra k o w a . 
Ił! 45 -18.55 Z P o z n a n ia . K o m u n ik a t; P . 
W . K. *8,55 19.15: P ro g ra m  n a  ty d zień  
n as tęp n y  i k o m u n ik a ty . 19.15 -1 9 ,4 0 : R a d jo - 
k io n ik a ,  w yg ł. d r , M. S tę p o w sk i. 19 ,40— 
20.05: K o m u n ik a t sp o r to w y  w ygł. u czeń  
g im n . im  L e lew e la . 20 .05—20,30: , S p acery  
z  m ałem i d z ie ćm i- wygi fl M arja  W e ry h u -  
R ad z iw iłło w iczo w a . 20.30—21,10: K o n c e r t  
"h ó ru  g im n az ju m  n a u c z y c ie lsk ie g o  „ T a r -  
b u tń - , w p ro g ram ie  h e b ra jsk ie  p ieśn i lu d o ­
w e. ? ! ,0 0 —22,00; K o n c e rt  z  D o!inv  S z w a j­
c a rsk ie j.  T r. z W mSZ. 22,00 22,25: W o ln a  
T ry b u n a . 2 2 ,M —23 30: k o m u n ik a ty : P . A .T., 
i in n e . 23,00 24,00: M u zy k a  ta n e c z n a  z 
W arszaw y .

14 c z e rw c a 1929 r .
D a w  i s y  i w a l u t y :

T ran * . S e r i . K u e n *
D o la ry 8,90 8,92 8,88

123.85, 124.16, 123,54,
K o p en h ag a 237,52,5 238,12,5 236,92,5
B u d a p e sz t 158,— 155,90 155,
H o lan d ja 358.11 359,07 357,21
L ondyn 43,23,75 43,50, 43,13,
H o 'jr? -y  u rn 8 ,!» , 8.92 b M
P ary* 34.86.5 34.95, 34.78
P rag a 26.38,75 2fi 45, 26.32 5
S zw ajcar)* 171.54, 171.92, * 71 - 11
S to k b o lm 238,82 239,22 237,95
W Isdeń 125,23, L75.54, 124,92,
W łochy 46,67, 46,79, * -5 5 ,

-O św iatowy  

SALA M IE JSK A  

u l O s tro b ra m sk a  5.

O d  d n ia  14 d c  18 c z e rw c a  ’ 929 r. w łą cz n ie  b ę d ą

m E s k o  m
i L aw re n c e  G ra y . N ad p ro g ram : 1) „M O R Y C
b o rn y ) a k ró w  2, 2 ) „W YPRAW A P O  Ł O S O S IE - a k t. 
s e a n só w  o d  g. 6 -e j. W n ied z ie lę  i św ię ta  k a sa  c z y n n a "o d  g. 3-ej m. 30. 
4 e i N a s tę p n y  p ro g ra m : „HAN D LA RK A  N IE W O L N IK A ^11

w y św ie tlan e  film y:
P o tę ż n a  e p o p e a  

m o rs k a  a k tó w  9. 
W  ro la c h  g łó w n y ch : 
D o ro th y  M acKaill

w  O P a Ł A C H " ^ C zw o ro n o żn y  b e z r  -  
K asa  czy n n a  o c  g. 5  m. 30. P o c z ą te k  

P o c z ą te k  se a n só w  o d  g.

D ziśl L zel " se z o n u ! ' O P H n H H B  T *  B l I l l T  jtfL  d d  D ra m a t k o b ie ty , k tó r ą  n a -
W sz ec h św ia to w a  # #  I  R  U H T A u  p ię tn o w a ło  p rz e z n a c z e n ie

s e " s a c ja  r t  k o rd o w a! ™  “  W  ro i .  g iów .: la u re a tk a -
K oi.K ursu p ię k n o śc i:  k o b ie ta  o  n a jb u jn ie jsz y m  te m p e ra m e n c ie  R A O U E L  M E L L E R  o ra z  W O R W IK  W ARD 
3.000 o so b  w z ię ło  u dzm l w  k a rn a w a le  W en eck im , le g e n d a rn e j sc e n ie , z o a je k  S - e h e r tz a d y  w y ję te j.  W s trz ą -  
sa ją c a  sc e n a  z  w ężam i. N ie łn w a ły  p rz ep y c h  o ra z  m ew ia z ia n e  n ap ięc ie  aKcji i g ry l P o c z . st an , o g .  6 , 8 i iQ .15.

M ark a  n iem iec k a  
P a p ie r y

212,56,

n roeen tow e:

Ż y w y  udział v\ p ro p a g an d z ie  Raidu przy- 
rzek toPolsk ie  Radjo,  Które p o d o b n ie  jak  w 
■atach ub ieg łych  n'ada przed  s ta r te m  s a m o ­
chodów ,  czyli w  niedzielę 16 c ze rw ca  o godz. 
3.30, krótKie p rzem ów ien ie  k o m an d o ra  p. Re­
gu lsk iego .  a co w ieczó r  o g łaszać  będzie  w y ­
niki k a żd e g o  e tapu .  P o n a d to  t r a n s m i to w a n ą  
będzie  z lokalu A u tom obilk lubu  Polski uro 
c zy s to ś ć  rozdan ia  n ag ró d ,  k io ra  n as tąp i  w e 
w to re k  25 c ze rw c a  około go d z in y  23

W y ja z d  Raidu z W a r s z a w y  z P lacu Józefa  
P i łsudsk iego  n as tąp i  w  niedzielę 16 cze rw ca  
oi godz in ie  10 rano. Z aw o d n ic y  u d ad zą  się  
na  szo sę  za Raszyn,  gdz ie  odbędzie  się p ró­
ba szybkośc i  na  d y s tan s ie  5 k i lom etrów . Nie 
na leży  wątpić ,  że tak  jak w la tac l  ub iegłych 
n a  w y ja z d  Raidu p rzy b ęd z ie  cała W a rsz a w a .

GIEŁDA WILEŃSKA
13 czerwca 1929 r. 

B anknoty,
D olary St. Zjedn. 8,87  

C zek: i wpłaty.
New' Jork 8,8y i pół.

Z ł o t o .
Ruble 46,95

A k c j e .
W ileński Dank Ziem ski zł. 125 —

P o ż y c z k a  inw.'5 103,50 -  104. B o b ­
ró w k a  71. 5 p ro c . k o r iw e rsy jn a  67
5 p ro c . K oie jow a K o n w ersy jn a  59. 10 p roc. 
„ o le jo w a  102,50. 8 p ro c . L. Z . B. G o sp . 
K ra j. i D. R oln ., ob lig . B. G o sp , K ra j. 94. 
T e  s a m e  7 p ro c . 83,25.

A k c je :
B. Do 'S k i 167, Zw. S p ó łe k  Z a ro b k o  • 

v,ych 78,50. S iła  i Ś w ia tło  125. F irley  46. 
W ęgiel 70. L ilp o p  3u — 3 L  M odr/.eR iw  
24,50. O s tro w ie c  80 . P a ro w ó z  23. S ta r a ­
c h o w ice  26. Z ie len iew sk i 1 i 0

142

i  mora i oś ploiy w Ŝ taiii
Z a n iir  to w ar zagran iczn y 

— O b e jrzy] fuuiar k ra jo w y.

O fia rn o śc i Sz. C z y te ln ik ó w  p o ­
lecam y c h o r ą  w d o w ę  m ez d o in a  do  
pi icy , m a ją c ą  4 m a ło le tn ic h  uzieci 
( la t  I I ,  9, 4 i 11 m ies ), z n a jd u ją c ą  
s ię  w o s ta tn ie j  nędzy  m a te ria ln e j.  
Ł ask aw e  o fa ry  w g o tó w c e  lu b  n a ­
tu rz e  p ro s im y  s k ła d a ć  w ad m . „ S ło ­
w a -  d la  K ar p o w iczo w e j. — (
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Inżynier JAN GUMOWSKI
W ilno , u l. M ick iew icza  7. T eL  271.

P R Z E D S T  \  W I C I G L S T M  O  F A B R Y K I

,Hr C E G I E L S K I "
S p .  A k c . w P c z n a r . iu .

L o k o m o t y w y ,  w agony, w alce szo so w e , Ickom obile, kotły parow e konstruk­
cje żelazne, aparaty cukrow nicze, maszyny rolnicze,^odlew nie żelaza I stali.

...
- r . -AL * ,< 3 :.
A - ’!■ -«vva>V tę .‘. g . Ł_________ . ijłi, m a

Letniska
A lie jsco w o ść  ła d n a , 
su c h a , o a s  s e sn o -y y , 
r z e k a ,  i  k im . oa  
stac ji k o le jo w - M o ż n -  
c a ło d z ie n n e  u t r z y r a a - l  
n ie . o ta c .  k o l. i p o c z ­
ta  G u a o g a je , m. Anie- 
lin. Z ap o lsk i. -  z

n a  w zgórki: w  les ie  
so sn o w y m . O d s t. 
o a n o w a ró w  10 m inut, 
a ro g i. U l. Z a m k o w a , 
w illa  N r 11 L a c h o w i­
c za  O lsz e w sk i, — o

Letniska
p o d  W iln em , w 
śliczn e j m ie js c o ­
w o śc i, w y n a jm iem y 
W ile ń sk ie  B iu ro  
K o m iso w o  - H an d l.

M ick iew icza  21, 
te i .  152. -o

Niem ałą  k o n k u ren c ję  dla w y b rz e ż a  sopo-  
tock iego  jes t  Jas ta rn ia ,  Hel, i G dyn ia  ro z ­
w ija jące  się w  dość szybk iem  tem pie,  to też  
S o po ty  w  roku  b ieżącym  nięszczędzą  t rudu  
k o sz tó w  i z ab ieg ó w ,  a b y  d o s ta rcz y ć  sw oim  
gośc iom  m ak sy m u m  przy jem nośc i  i p o b y t  w 
S o p o ta ch  w  j 'aknajbardzie j  m ożliw y sposób  
uprzy jem nić .  W sp a n ia ły  ug ró d  k u ra cy jn y  
został  p rzez  z a iz ą d  k om pie low y  z m o d e rn i ­
z o w an y  i n o w em i p lan tac jam i o g ro d o w erm  
w z b o g ac o n y ,  co p rzyczyniło  się  do  tego, 
::e obecn ie  p lan tac je  o g ro d o w e  zal iczają  się 
n a p r a w d ę  do  na jp iękn ie jszych  w  Europie .

Hotel K asyno  słusznie z w an y  na jpiękniej 
szy m  hotelem  nad B ałtyk iem  czyni  ood 
w zg lęd em  w y g ó d  i w y k w in tu  zadość  c h o ć ­
by na jba rdz ie j  w sm ak u  w y b re d n y m  i w y ­
m a g a ją c y m .  C eny  w  hotelu K asyno  o d p o ­
ru iada ją  mniej więcej cenom  h o te lo w y m  w 
S zw a jc ’arji.  W y so k a  zniżka cen jest oczy ­
wiście u w zg lęd n io n a  na p o czą tk u  i w  końcu  
r ezo n u ,  w sp an ia le  u rządzone  ko r ty  ten isow e,  
golf, k o n n a  jaz d a ,  żag low ce ,  s trze lan ie  do 
go łęb i  i sp a c e ry  w uroczym  lesie po łożonym  
n a d  m orzem  sa  z wsze lk iemi w y g o d a m i  do 
d ysp o zy c ji  gośc i  hotelu Kasyno, 'a tak ż e  cie­
ple kąpie le morskie,  zn a jd u jące  się niemal 
w k a żd y m  pokoju  hotelu.  B ezp o ś red n io  nad 
m o rzem  tuż p rzed  hotelem  u rząd zo n o  d:..n- 
c ing  okolony  100U miejsc s iedzących .  Cie­
sz ą ca  się bezsp o rn ie  s ła w ą  ś w ia to w ą  orkie- 
,-tra Fussa  zos ta ła  w tym  roku  z a a n g a ż o w a ­
na i p rz y g ry w a ć  będzie  do  tańców .

D O K T O R

L  BIMEE8G
c h o ro b y  w e n ery czn e  
s j j i f i s  i s k ó r r e .  W il­
n o , u l. W ile ń sk a  3, te- 
le io n  567. P rz y jm u je  
o d  8 do 1 i od  4 d o  8.

WSWAWAW
m o i s p i r a l

&r. L. TO»FS0N

M !yn  w o d n y

w e n ery c z n e , tn o c z o -  
p ic io w s  i a k ó in e .  ul. 
W ile ń sk i  7, te l .  1067. 
-  ŁLtS

pęjSrr-M

sz w e d z k ie  i a m e ry k a ń s k ie  n a  sp ła tę  
k w ie tn ia  1930 r.

30-go

O d 7— 14 lipc? odbędzie  się t. zw. „ ty -  
d z 'eń  s p o r to w y "  c ieszący  się  s ta le  dużym  
p ow odzen iem ,  w  tym  czasie  rów nież  o d b ę ­
dzie się „Wielki tydzień  wodny" ,  k tó ry  urwać 
będzie  do  21 lipca u rozm aicony  a tra k c ja m i  
i z aw o d a m i  m ię d z y n aro d o w e n ie  Na szcze ­
gó lną  u w a g ę  zas łu g u je  turniej  ten iso w y ,  k tó ­
ry  o dbędzie  się w p ie rw szy ch  dniach ty g o d ­
nia sp o r to w e g o  z udzia łem czo łow ych  i w y ­
b itnych  g raczy  polskich, św ia to w e j  sławy 
o p e rą  leśna 1929 „Ś p iew ac y  n o ry m b e rs c y "  
W a g n e r a  pod  n acze lnym  kierunkiem prof. 
Alaxa v. Schill ings, w y s ta w io n ą  będzie  w 
końcu  lipca i na p o czą tk u  sierpnia. Sa lony  
g ry  w  Kasynie zosta ły  znaczn ie  ro zsze rzo ­
ne, co zap e w n ia  g ra cz o m  o wiele więcej w y ­
gód  i p rzy jem nośc i  Dla g ry  w  b a k a r ta  u rzą ­
dzono  w sp an ia ły  cerole prive.

*

H arm onijne połączenie siinei
konstrukcji z vvygodą

G R A B I E  K O N N E  ro ln e j w ielkość. 
T O C Z A K I  do n o ży  m aszyn fón iw n ych

p o l e c a

lt*Kv

m
to-taiMsMia

ziem i p rz e sz ło  20 
ha , z z a b u d o w a ­
n iem  sp rz e d a m y  
n a ty c h m ia s t d o ­

g o d n ie  
D. Lł.-tv. „ Z a ch ę ta*  
M ick iew icza  1, 
te k  9 05. 6ZSZ— l

P i a n i n a

  ł P t t t ’
atswa u m i l

p ie rw sz o rz ę d n y c h  fa ­
b ry k  sp rz ed a ję  na  d o  ­
g o d n y ch  w i r u n k r c h .  
W ynajem . W . P o h u ­
la n k a  9 m 23. —0

Zygmunt lirrotizKi
W ILN O , Z a w a ln a  N r. 1 1 -a , te le fo n  687.

B A R A N O W IC ZE, u l. S e n a to rs k a  13. 
W A Ż N E !  C z ę śc i z a p a s o w e  z a w s z e  n a  s k ła d z ie ,

l i i !

o ’-s.Ł G a b in e t K o sm e ­
tyczny  usuw  a z m a r- 
tżzczki, p ieg i, "-ągry , 
łu p ież , b ro d aw k i, k u -, 
n a j k i ,  w y p ad an ie  w ło ­
só w . M ick iew icza  46. 
m. 6.

Do sprzedania
d z ia łk a  w P o śp ie sz c e  
3 i ć w ie rć  h a  z ie m i, 
m o ż n a  i m n ie j, a e -  
s io n s  b u d u lce m . ‘Y ia- 
d o n io ść  w  B iu rze  
R e k la m o w em , G a r ­
b a rsk a  1. — o

p i ę k n e j  k a r o s e r j i .  c e c h u j e  6  c y l i n d r o w y  C h e c z o ! e t

W ieczn ie m łody A pponyl
8 4 -le tn i „g rea t o ld  m a n - W ęgier, j e s t  

je s z c z e  w c iąż  m ło d y  i rz e ż k i, jak  za  sw ycn  
la t  m ło d z ień c zy c h  N ied aw n o  h r. A pponyi 
sp a c e ro w a ł na  b u lw arze  b u d a p e s z te ń s k im , 
n a  s ły n n y m  C o rso , g d z ie  d a je  so b ie  en - 
d e z  v #>us c a ły  św ia t e le g a n c k i s to lic y  W ę ­
g ier, c a ła  m ło d z ie ż . A ppony i sp a c e ro w a ł w 
ło w a rz y s tw ie  je d r e g o  ze  sw ych  p rz y ja c ió ł .  
S p o tk a li  po  d ro d z e  n iezw y k le  p ię k n ą  m ło ­
d ą  d am ę . A pponyi g o n ił ą  d łu g o  w zro k iem  
i w re sz c ie  r z e k ł  z lek k im  u śm iec h em  do  
sw e g o  to w a rz y sz a :

— A ch, gdybym  m ia ł ty lk o  70 Iafl...

N ieoceniony dla celów tu­
rystycznych uderza smu- 
kłoś„ią w yd łu żon ych  linji 

w’ytw ornością  w yglądu.  
Sport Cabriolet znakomicie  
nadaje się d o  zwiedzania  
najdalszych o k o l i -  Polski 
D z ię k i  znakom item u silni­
k ow i ,  rozw oa  on znacznie 
w :ększą szybk ość  niz d a w ­
niej i z  ła tw ość.ą  przezwy­
cięża największe terenowe  
trudności. Z d o b y w a  w obec  
tego olbrzym ia popularność

w Polsce, jako sam ochód  
najbardziej nadający sic j  
w aru nk ów  m iejscowych.  
W zm ocn ion a  konstrukcja  
oraz wszelkie inowacje tech­
niczne jak pom pka do ben­
zyny, filtr po v, ietrzny,pomD- 
ka dla szybkiej akceleracji, 
mechaniczne hamulce na 
cztery koła i inne szczegóły ,  
wręcz d o  ruchom ego sie-  
d z e n h  kierowcy stawmją 
ten sam ochód  na poziom ie  
znacznie droższych, zb yt­

k ow n ych  w o zó w . Przepięk­
na i w ygod n a  karoserja  
d opełń*- całości, dostępnej  
dla najszerszt  ̂ ag ó łu ,d z ię ­
ki u łatw ion ym  warunkom  
płatności w porozum ieniu  z 
najblicszem upov, am ionent  
zastępstwem  sa m o ch o d ó w  
C h ecro^ t .  W yrób  General 
Motors.
U p o w a ż n io n e  Zastępstwa  
na całem terytorjum P ols­
ki i w  W o ln e m  Mieści,:  
G dańsku.

P a ń s tw o w a  S z k r - f a  R z e i r i e ś l  - P r z e ­
m y s ło w a  w  l i d z i e ,  p o s z u k u j e  

o d  z a r a z  s e k r e t a r z a .
W ym agane: n ra k ty k ą  b iu ro w a , i p o ­
s ia d a n ie  p ra k ty c z n e  b u c h a lte r ii.  P l«  
ca  w /g  9 s t .  bł. O k re s  p ió b n y  3 
m ie s ią c e . P o d a n ie  z o d p is im i św ia ­
d ec tw  o  w y k s z ta łc e n iu  i p racy  z 
re fe re n c ja m i sk ie ro w y : :a f  d o  dy- 
- e lr to ra  sz k o ły :  L ida. S u w a lsk a  58. 
O s o b is ty  p rzy jazd  k o n ie c z n y . — i

c r & l& w ©  Gl  ?GFIKSK1
r  ■ T ł H R f f i J  W choroby skórne 1 ve-

U D G U I m f  u  —

D O K T O ff

c b o i w e n o r y c ia t ,  
łyfilia,  narzrM ów 
h oczo w y cŁ , o d  9 

— 1. o d  5 — 8 w lecz.
E le k t r o te r a p ia
(d ia te rm ja ) .

a  H l ł i ł f f l S M l B l  i n e ry cz o e . ^ rz y jm u je  
1  od g o d z . V  J o  1 i u d

K o e i t ia -L e k a rz

Pi. liiiWffSa
K O B IE C E , W EN E ­
RY CZN E NARZĄ­
D Ó W  WCMJZOW. 
o-" ] L-J f od 4—6, 
u l. M ick iew icza  24, 

t e l .  2 7 , .

mmm m b »  gSK

41 KOiPERir II
k ^ i e : a  

U l  *» U  ̂ k o n s e r w - e,
d o sk o n a li ,  o d św ie ż a , 
u su w a  b ra „ i  i sk a z y  
G a b in e t K o sm e ty k i 
L eczn icze j ■ „C edib" 
J. H r y n ie w ic z o w e j .  
T rw a łe  p rzy c iem n ian ie  
b rw i. W ie lk a  18—9, 

g o d z . 10 19,
W . Z . P- Nr. 26.

N A JD O G O D N IE J 
lo k a ty  h ip o te c z n e  

z a ła tw ia  
b .  H .-K . „ Z a c h ę ta - 
M ic k ie w icz a  1, 
te i .  9 -05 . o ę ę ? -  0

|  bETAISRA i
D O K T Ó R

C H E Y R O L E T
G E N E R A L  MOT OR S  w POLSCE,  W A R S Z A W A

S I S  ®  5 - 7  p.p . W .P o h iń a n -s a m  v  a b  n r  a n c f i s  t A z  r 6 g  Z a w a i n e j
W .Z .P .

J>r Hanusom
O rd y n a to r  S z p ita la  
S a w c z ,  c h o ro b y  s k ó r -  ‘
n e , w e n e ry c z n e , g u -  f l .  C h o ro b  ? w e n e ry c z n e ,
dz tny  p rzy jęć  5 —7 pp. c h o ro b y  s k ó rn e ,  w e - syfilis i s k ó rn e .  w m a ją tk a c h  z ie m -
Z a in k o v 'a  7— 1 L e -  n e ry c z n e  1 jto czo - I K la m l iu m  sk ic h  w w ojew . W ileń -
z e n ie  św ia tłe m  S o l ■ Pi c jOW° . E l e k h o t e r a -  w l a r l n u  « 1 .  s k ie >h i N o w o g ró d -

lu x , lam p a  B ach a  p ja , s ł o ń c e  g ó r s k i e ,  O d  9 - l i  3 — 7 s k ie-n - In fo rm ac je :
(s z tu c z n e  s ło ń c e  g ó r -  . i ja  e r m ja .  S o I lu x , (T d e f .  921) _  W ilno , J a g ie l lu ń sk a  8
sk  e ) i  e le k ‘ry c z n u s c ir  M ic k ie w ic z a  12 -6«* m . 12 Ja n k o w ic z ,
(d ia te rm ja ) . 0 8 I P -  T a t a r s k ie j  9 -  o t s _ 8

Qo?odn!e
z a ł a t w i a m y

p o ż y c z k
W ił. B iu ro  K o m i­
s o w o  H a n d ło w “ , 
M .ck inw icza  21, 
te  132 użt-Z -  i

BLuMOSiti L̂ fnlsKn
S .  E Y ff l fe i i lK R  C hnrO hv  wj*nervr.7nA. I B l S w l i U

W .Z .P  43.
te l  5 60 9 2 Ó -F

sit
b u ld o g , o d e b ra ć  o d  
g. 4 5 do  c n ia  19 b. 
m  F a b ry c z n a  4 m . 3.

m

W . BRIO GES, 

41) S O R U O r T O R
Billi zamilkł na chwilę,  siedząc ru-

Marji ,  d la tego  nie chciał  ustąpić,  mi­
mo moich gróźb.  Nareszc ie  złamałem 
jego upór  i powiedział  rni p rawdę ,  
przynajmniej  mam ńadzieje,  że prawdę .  

Sa ngat t  miał spędzić kilka dni na
chy szofera z t rudnośc ią mi ja jącego swym yachcie i j edynym spo sob em zła-
tłumy aut  i pow ozów.  Z sercem pełnem 
t rwogi  i p ragnien ia  zemsty,  czekałem 
konc*a opowiadania .

—  Nie t rudno było domyśleć  się, 
co się stało,  —  c iągnął  dalej,  gdy  minę- 
l i śmy ' już  plac. —  Marja wiedz ia ła ,  że 
Sang at t  będzie  w e z w a n y  przez sędzie-

c i e :

Z przekleńs twem zac isną łem sobie mnie myśli,  zacząłem opowiadać .  W s z y  „Sigul? 
pięścic.  s tko  było głujrstwem w porówńaniu  z Marynarz  w grana towej  bluzie w^-

" —  Jeśli to p rawda ,  Sangat t  poża- p o tw or ną  myślą że Mar ja  jest  w rękach jął bez pośpiechu  fajkę z ust i splunął
łuje, że przyszedł  na ten światj  —  Sangafta.  Zaczą łem więc mówić i szcze
zgrzytną łem zębami.  gółowo powtórzy łem sensacyjne  opo-

Żamilkl iśmy,  Auto cicho sunęło po  wiadanie  Milforda.
w Barucham,  gładkiej  szosie.  Samochód mknął z zawrotn ą  szyb-

—  M ów dolej,  Billu, —  prosi łem, kością.  Szofer j akb y  rozumiejąc powa-
czując burzę ogarn ia jących  mnie gwał-  gę chwili,  co raz to przyśpiesza ł bieg,
tow nych uczuć. —  Mów,  na miłość Bo-  aż doszedł  do maksymalne j  szybkości ,  morzu pokaza ł  palcem w dal. 

tym łotrem na  yach-  ską,  bo  w przec iwnym razie zwar juję.  Wi'atr ' .gwizdał  przeraźl iwie w uszach,  - T o  tam.
Mów,  choć cokolwiek co chcesz!  Gdzie t rudno było oddych ać  i mówić.  ITz§- ’ Ze śsiśniętem seircem śledziłem k ia

parna jest  dogonić 
gdzie stoi yacht .

—  Billi, -— przerwałem mu z roz­
p a c z ą . . —- Czy c h c e s z  powiedzieć,  ż e  
Marja  jest  sam'a z

g o  śledczego,  j ako świadek oskarżenia  ramieniu.
Billi uspaka jąco  położył  mi dłoń na dostal iście au to?

zapytałem jednym tchem, zamyśleniu podrapa ł  się w ucho.
—  Nie wiem...  nie mamy  tu moto­

rówek.  Oto stoi jedna,  na której dziś 
przywieźli  beczkę benzyny.

Pokaza ł  pa lcem małą  m o to rową  
łódz, p r zywiązaną  grubą  liną do pala,  
u naszych nóg prawie.

—  Czyja to łódź? —  zapyta łem 
gwałtownie .

—  Djabli wiedzą! —  Przyjechał  \f  
niej g ruby,  młody jegomość.  P o d o b n o  
to ktoś z Woodford .  Jeżeli chcecie go

bo tam

na ziemię.
—  ,,Sigull“ ... - -  powtórz]  ł. —  Ten 

yacht ,  co przyszedł  we wt o rek?  W ł a ­
ściciel nazywa się Sang at t ?

Skinąłem głową.
Marynarz  zwolna odwróc ił  się ku

Wynaję l i śmy je-’> —  odpowie-  
dwie dział zawsze  spokojnie  Bil!. ■— Gd y—  Wyprzedz i l i  nas tylko o

godziny,  Jacku.  zrozumiałem, że lokaj mówi prawdę ,  dzięki t-emu sp rawozdanie  moje zaję-
A musieli za t rzymać  się t rochę  na postanowiłem jechać  za niemi. ło dużo czasu.  Gdy skończyłem,  uka-

la tywal iśmy między polami i z abudow a iiinek jego^ palca.  Około mili od brzegu  widzieć?"to idźcie do hotelu,  
niami, jak szaleńcy.  kołysał  się na kotwicy  mały j a c h t ,  któ- jest.

Biliąi p rzerywał  mię pytan iami  i rego żagle wydymał  w a t r .  Pokaza ł  znów na wielki m uro wa ny
—  T o  on, -  powtórzył  marynarz  dom.
zaraz  ma ode jść  stąd.  Właściciel  —  Ale, on sam tu idzie, —  dodał

a łotr  zapewno skorzys tał  z sposobno-  
do sw ego domu.  Tylko  nadzieją,  że po­
ści, by  pod  tym pre teks tem śc iągnąć  ją
może ci, uratuje  ciebie, mogła ją zmu-  brzegu,  bo nie tak  łatwm dos tać  się Przedcwszys tk iem przyszło mi na zały się przed nami domy i vvysoka wie  tylko co przyjechał  tu autem tak jak uśmiechając się. Widz ic ie  tam pod ła­
sić do pójścia do jego domu.  Jestem te- odrazu n’a yacht .  myśl twoje  auto,  ale bałem się, że ze ż'st! r a tuszowa  w Barucham.  Nie zapom-  wy. tarnią!
go pewien.  Ale nie miałem czasu na — Ale co to znaczy?  —  krzyknąłem względu  na twój 'areszt, mogą  mi gó nęj nigdy,  J a k  gwa ł town ie  biło moje — Czy byJ s a m ? —  zapytałem.  Spojrza łem w tym kierunku i serce
rozmyślania,  musiałem dowiedzieć'" się z rozpaczony do ostatnich granic.  — W  nie wydać  z garażu,  więc po jecha łem serce,  g d y  minęliśmy rogatki  i wyje-  Marynarz splunął  znów i włożył  s ku cz j ł o  w mej piersi  z radości .  W
gdzie wyjechal i .  Kiedy czekają.1 go w  jaki sposób  on mógł  zmusić Mar ję  do do najbliższego garażu i zamówi łem tą chali hny, na krzywe,  źle brukowmne fajkę do ust. _ grubym,  czerwonym jegoinoścTi,  scho-
domu. Obaj  z Wi l tonem pojecha li śmy Dojechania z nim? maszynę.  W  ciągu kilku minut była już uliczki, nodmorsk iego miasteczka.  — Nie, oyla z nim panienka .— Clio- dzącym ku nam, pozna łem mujgo s ta re-
do domu tego łotra.  Otwmrzył nam lo- Przecież ona wie.. .  go towa,  tymczasem Wilron raz jeszcze Ostatnie trzy -mile były dla mnie ra >_czy coś takiego.  Widz iałem jak go znajomego Ciimminga,Vwłaściciel 'a
kaj,  s iwy, b lady i chudy,  j ak  śmierć i [a myślę,  -— przerwa ł  Billi, — że by ł u T r agg a toka ,  pyta jąc  czy M'arja p r aw dz iw ą  męką.  Zauważyłem,  że na- wniósł  ją do łodzi.  baru i iitelrata p iszącego  s traszne  opo-
powiedzia ł ,  że p‘an je go  wyjecha ł  z n iepodejrzew’ała.  gdzie an ją zawiezie,  nie wróc iła .-Potem pojechal iśmy do są-  wet  spokojny Billi nie mógł  już dłużej Zda je  się że poraź  pierwszy w życiu wiadania  dla popularnych  w y d a w n i c t w
m ii s t a .  Najpierw nie chciał  mc więcej  Zapewne we zwa ł  ją do siebie, żeby  du, by was  uprzedz ić  o tern co zaszłcr,t p a n o w a ć  nad sobą.  Usta zacięły się, zrozumiałem, co znaczy „krew  rzuiSła z którym poznałem się w Woodford
powiedzieć,  oznajmił  że „nie wie, gdzie umówić się jakie zeznanie ma s k ła d a ć ’joto wszys tko.  oczy z’ab ieg ły  krwią,  a palce kurczowo się dó^ g łowy . Ale zanim zdążyłem Nie zwraca jąc  uwagi  na zdumio
pan wy jecha ł  i kiedy wróc i“ , a gdy y ,  w sądzie,  a po tem zaproponował ,  że Zamilkł i zapadł  papierosa.  ściskały pled. _ cos powiedzieć,  Billi wmiesza ł  się do nego  Bdla,  rzuciłem się ku grubasowi ,
zacząłem nalegać,  zdenerwowa ł  się i j? zawiezie do sądu.  T o  są zresz tą  tył- —  Nie myślałem nawet  ze s p ra w a  Przemknęl i śmy przez plac i wpatl-  rozmowy.  _ który jrozńał mnie również i pi'zyjaż-
o  mało co nie wyrzuci ł  nas za drzwi,  ko przepuszczenia ,  aia znając Sangat f a  iuż jest  skończona .  Opowiedz  nu, j’ak liśmy na nadbrzeżną  ulicę. Szofer za- —  Czy niema p’an łódki motorowej/
Musia łem go przekupić.  Z gęby  jego wi nie można  wątpić,  że działał  p od s tę p-  to było. Dobrze ci zrobi, gdy będziesz t rzymał maszynę  i obaj  z Billem wysko  a by  dojechać  do Yachtu?  —  zapytał .—  
działem, że go tów  jest  sp rzedać  wla- nie. W aucie była bezsilna,  a zresz tą  mówd,  zamiast  truć się rozmyślania-  czj  liśmy, jak z procy.   ̂ Przywdeźliśiuy ważny  list do w dasd -
snr, nfatkę. Powiedz ia łem,  że straci  cóż może zrobić be zb ronna  dziewczy- mi Więcej  nic zrobić nie możemy wiesz Marynarz  kręcący  się koło łódek ciel? yachtu i drogo  zapłac imy za łó.d- 
miejsce,  jeśli nie znajdę jego pana ,  do na, w ob ec  dwóch uzbro jonych męż- o tem dobrze! spojrzał  ta nas* ze zdumieniem. kę, by leby zdążyć  przed odejściem

me zakiwał  głową.

wieczora.  Zaczęl iśmy się targowmć! czyzn?  O, Sang at t  dobrze
Wido cznie  zor jentował się, że szukam sobie wszystko!

uplanoWał Poshwyci łent  skwmpliwie m y ś l  przyja­
ciela i żeby od e rw ać  się od gniotących

Podbiegłem do niego, Billi za mną.  yachtu.

—  j a k  się pan m a ?  —  uśmiechnął  
się. —  Co pana  tutaj  sproweadza?

U śd sn ą ł em  mocno jego dłoń i spo j-  
rzałmn mu w oczy

Pan nie wie gdzie stoi Yacht  Maryna rz  poprawi ł  kapelusz i w

k
ii
c
A
w

c<W ydawca Stanisław MncliUwIcr, Redaktor odpowiedzialny WftoM woyrtyHo.
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